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Medale Grunwaldzkie 
dla sekretarzy KW PZPR
w Poznaniu

W imieniu Sekretariatu 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu prze 
wodniczący Prezydium WRN 
Franciszek Szczsrbal wręczył 
wczoraj pamiątkowe Medale’ 
Grunwaldzkie, wybite dla u- 
pamiętnienia 559 rocznicy 
zwycięstwa odniesionego nad 
zaborczym zakonem krzyżac­
kim — I sekretarzowi KW 
PZPR w Poznaniu Janowi 
Szydlakowi oraz sekretarzom 
KW Stefanowi Olszowskiemu 
i Janowi Ol żakowi, (ms)

Sputnik - kolos na orbicie
Mowy sukces nauki radzieckiej

W dniu 6 bm. przypada 56 rocznica urodzin 
I sekretarza KC PZPR, towarzysza Władysława 
Gomułki. Całe społeczeństwo składa towarzyszowi 
Wiesławowi najserdeczniejsze życzenia zdrowia i po­
wodzenia w pracy dla Partii i Narodu.

ttt sobotę po południu wystrzelono w Związku 
T V Radzieckim nowego sputnika — o wadze 

ok. 6 i pół tony.
Agencja TASS podała komunikat o wystrzele­

niu nowego sztucznego satelity ziemi. Oto jego 
pełny tekst:

Rada Państwa powołała 
Państwową Komisję Wyborczą

Mowi członkowie korespondenci PAM

Na posiedzeniu dnia 4 lute­
go br. Rada Państwa powoła­
ła Państwową Komisję Wy­
borczą w nast. składzie: prze- 
wodniczący: Jan Wasilkowski,
pierwszy 
wyższego, 
niczącogo:

prezes Sądu Naj- 
zastępcy przewod- 

Bolcsjaw -Póde-
dworny, wiceprezes NK ZSL
Jan Karol Wen de, wiceprze-
wodniczący CK SD, sekretarz: 
Mieczysław Marzec, członek 
KC PZPR, członkowie: Mie­
czysław Bodalski, Witold Cza- 
chórski, Czesław Domagała, 
Aleksander Gieysztor, Henryk 
Holder, Irena Janiszewska, 
Antoni Mierzwiński, Józef 
Olszyński, Stanisław Osiński, 
Tadeusz Rudolf, J ?rzy Staro- 
ściak, Stanisława Zawadccka.

Rada Państwa powołała 
również Wojewódzkie Komi­
sje .Wyborcze i Miejskie Ko­
misje Wyborcze w miastach 
wyłączonych z województw 
oraz utworzyła okręgi wybor­
cze dla wyboru wojewódzkich 
rad narodowych i miejskich 
rad narodowych w miastach 
wyłączonych z województw.

Rada Państwa zatwierdziła 
dokonany przez zgromadzenie 
ogólne Polskiej Akademii 
Nauk wybór 23 krajowych 
członków korespondentów 
PAN i 6 członków zagranicz­
nych PAN.

M. in. na członków kore­
spondentów PAN zostali wy­
brani: prof. dr Zygmunt 
Czubiński, kierownik Katedry

i Zakładu Systematyki i Geo­
grafii Roślin Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Pozna­
niu, prof. dr Felicjan Dembiń­
ski, kierownik Zespołowej Ka­
tedry Szczegółowej Uprawy 
Roślin Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Poznaniu.

Rada Państwa powołała na 
stanowiska profesorów nad­
zwyczajnych m. in.: doc. Al­
fons Chwojnowski — w Wyż­
szej Szkole Rolniczej w Po­
znaniu, doc. Bohdan Kielczew- 
ski — w Wyższej Szkole Rol­
niczej w Poznaniu, doc. Jerzy 
Topolski — w Uniwersytecie 
im. A. Mickiewicza w Pozna­
niu. (PAP)

„Zgodnie z planem budowy 
statków kosmiczrych o wiel­
kiej masie, w dniu 4 lutego 
1961 r. w Związku Radzieckim 
wystrzelono i wprowadzono 
na orbitę za pomocą udosko­
nalonej rakiety wielostopnio­
wej sztucznego satelitę ziemi 
o dużej masie. Wynosi ona, 
bez ostatniego członu rakiety 
nośnej, G.483 kg.

Na pokładzie sputnika zain­
stalowano urządzenia radio- 
telemetryćzne do kontroli pa­
rametrów elementów konstruk 
cji oraz aparaturę do pomia­
rów orbity. Cała aparatura po-

Kąt nachy lenia orbity do rów­
nika wynosi 64 stopni 57 mi­
nut.

Parametry orbity sputnika 
są w przybliżeniu zgodne z 
projektowanymi.

Zadania naukowo-tecbr.iez-

chusetts) dane dotyczące lotu. 
Departament obrony USA na 
prośbę dziennikarzy opubliko­
wał krótkie oficjalne oświad­
czenie potwierdzające wystrzo 
lenie przez Związek Radziec­
ki nowego sputnika. Jednakże 
odmówił komentarzy na ten 
temat.

W związku z tym agencja 
UPI stwierdza, że „wystrzele­
nie przez Związek Radziecki 
nowego potężnego satelity 
jeszcze raz potwierdziło to, o 
czym dobrze wiedzą amery-

kańscy uczeni — że Rosjanie 
mają najpotężniejsze rakiety”.

Sekretarz Brytyjskiego To­
warzystwa Międzyplanetarne­
go Leonard Carter jest zda­
nia, że wyrzucenie w prze­
strzeń kosmiczną nowego sa­
telity o tak potężnej masie 
stanowi „ogromny krok na­
przód”. Usuwa to, według opi­
nii brytyjskiego eksperta,
wszelkie 
tego, że

wątpliwości co do
człowi.

nc postawione w związku z

przedsięwziąć 
smiczną.

— Największy

>k może 
podróż

już 
ko-

wystrzelony

kładowa sputnika czasie
jego drogi na orbitę i w trak­
cie ruchu po orbicie około- 
Jemskicj funkcjonowała nor­
malnie.

Wstępne dane uzyskane za 
pośrednictwem naziemnych 
urządzeń pomiarowo-oblicze- 
niowych pozwoliły na określe­
nie następujących parametrów 
orbity sputr.ika: okres obiegu 
sputnika po orbicie wynosi 
89,8 minuty, perigeum orbity 
znajduje się na wysokości 
223,5 kilometra, a apogeum — 
na wysokości 327,6 kilometra.

„SantaMaria“zwrócona Portugalii
| Brazylia gwarantuje powstańcom wolność

W piątek o godzinie 22,15 czasu warszawskiego na głów­
nym pokładzie „Santa Marii” odbyła się ceremonia, 

przekazania statku portugalskiego przez przywódcę powstań­
ców kapitana Galvao dowódcy trzeciego brazylijskiego 
okręgu morskiego w Kecifc, admirałowi Fernandez Dia-

% ostatniej chwili
Bal pod „kaczki

Niedziela godz. 0.50. W auli 
Uniwersytetu im. A. Mickiewi­
cza od kilku godzin trwa re­
prezentacyjny Bal Prasy zor­
ganizowany przez Rozgłośnię 
Polskiego Radia, Telewizję Po­
znańską i redakcję „Głosu 
Wielkopolskiego” przy współ­
udziale U AM.

Największym zainteresowa­
niem cieszą się piękne... krea­
cje pań ^oczywiście atrakcyj­
ne konkursy. Salw śmiechu 
dostarczył oryginalny konkurs 
na „Kaczkę balu” (najlepszy 
dowcip).

Jubileusz naszej prasy ucz­
czono również na sali wystrze- 
icniem rakiet (oczywiście z pa­
pieru). O tym, że Bal Prasy 
był największą bombą tego­
rocznego karnawału świadczy 
chociażby fakt transmitowa­
nia go do godz. 2 na fali Roz­
głośni Poznańskiej, (mi)

Z0W1.

Fo 12 dniach burzliwych wy 
darzeń powstańcy portugal­
scy, którzy wystąpili przeciw­
ko dyktaturze Salazara, zmu­
szeni zostali przekazać statek 
władzom brazylijskim. „Santa 
Maria” po wysadzeniu na ląd 
w porcie Recife 600 pasażerów 
i 368 członków załogi zakotwi­
czona była w zatoce portowej. 
Statek nie miał wystarczają­
cej ilości paliwa, i żywności, 
by mógł wyruszyć na pełne 
morze. Ponadto na pokładzie 
„Santa Marii” znajdowało sję 
od czwartku kilkudziesięciu 
uzbrojonych marynarzy bra­
zylijskich.

Kapitan Galvao nie mając inne- 
gc wyjścia musiał przyjąć propo­
zycje prezydenta Janio Quadrosa 
w sprawne azylu politycznego dla 
niego i jego powstańców.

Podczas ceremonii przekazania 
statku admirał Diaz odczyta! pro­
klamację rządu brazylijskiego w 
sprawie przyznania powstańcom 
azylu politycznego.

Po przekazaniu statku kapitan 
Ga!vao i powstańcy przewiezieni 
zostali holownikiem do portu Re­
cife. Na molo powitał ich bur­
mistrz miasta oraz dziesiątki dzień 
wikarzy. Następnie przywieziono 
ich dwoma autobusami do koszar 
wojskowych.

Kapitan Galvao oświadczył, 
że Brazylia zagwarantował? 
mu wolność. Jednakże nie 
wie, gdzie uda się wraz zc 
swymi przyjaciółmi. Podkre- 
ślił on, że walka z dyktaturą 
w Portugalii będzie kontynuo­
wana: „Ubolewamy, żc musie- 
liśmy opuścić statek, nie mie-

liśmy jednakże innego wyj­
ścia”.

Agencja Reutera p
w sobotę Rada Miejska Recife 
ma rozpatrzyć wniosek w spra 
wie przyznania kapitanowi 
Galvao honorowego obywatel­
stwa miasta.

Powstańcy znajdują sTę obe­
cnie pod specjalną opieką mi­
nistra spraw wewnętrznych, 
który jest odpowiedziąh y za 
zapewnienie im bezpieczeń­
stwa.

Prezydent Brazylii podpisał 
w piątek dekret formalnie 
przekazujący „Santa Marie” 
rządowi portugalskiemu

wy strzeleniem sputnika zosta­
ły wykonane”.

Stolica USA była zelektry­
zowana tym nowym wydarze­
niem. Informacje o jeszcze 
jednym osiągnięciu uczonych 
radzieckich niezwłocznie po­
dały wszystkie większe radio­
stacje i sieci telewizyjne w 
Stanach Zjednoczonych. Dzień 
nikarze, którzy zebrali się w 
sali przeznaczonej dla prasy 
w Białym Domu w oczekiwa­
niu na źwykłą konferencję pra 
sową, nie mówili o niczym in­
nym, ' wyrażając podziw dla 
ogromnej masy nowego sput­
nika radzieckiego. Wielu z 
nich twierdziło bez ogródek, 
żc niewątpliwie pierwszym 
człowiekiem, który wzięci w 
kosmos, będzie obywatel ra­
dziecki.

Rzecznik prasowy Białego 
Domu Salinger, zasypany po 
prostu pytaniami dziennika­
rzy, potwierdził wiadomość o 
pomyślnym wystrzeleniu przez 
ZSRR potężnego sputnika do­
dając, że prezydent Kennedy 
był o tym zawiadomiony bez­
pośrednio potem, kiedy ustalo­
no, że sputnik wszedł na orbi­
tę okołoziemską.

Amerykański ośrodek kon­
troli, przeprowadzający obser­
wacje przestrzeni kosmicznej, 
oświadczył, żc wszystkie pod­
legające mu stacje obserwa­
cyjne na całym świecie otrzy­
mały polecenie śledzenia biegu 
radzieckiego sputnika.

W sobotę już około 100 sta­
cji przekazało do ośrodka kon­
troli w Bedford (Stan Massa-

80 rocznica urodzin 
K. J. Woroszyłowa

KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR przesłały Klimentowi 
Woroszylowowi depeszę gratu­
lacyjną z okazji 80 rocznicy 
jego urodzin.

Dekretem Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR K. J. Woro- 
sżyłow został odznaczony Or­
derem Lenina. (PAP)

dotychczas sputnik ważył. 4 i 
pół tony — powiedział Carter. 
— Wskazywał on tylko czę­
ściowo na taką możliwość, ale 
satelita o wadze 6 i pół tony 
usuwa wszelkie wątpliwości. 
Jest on wystarczająco duży, 
by podnieść na orbitę około- 
ziemską nic tylko jednego, 
lecz nawet dwóch ludzi.

Rosjanie zademonstrowali, 
bez najmniejszych wątpliwo­
ści, że trudności związane ze 
wzniesieniem się człowieka na 
orbitę okołoziemską zostały 
przezwyciężone. (PAP)

Polski handel zagraniczny
Wypowiedź min. W. Trąmpczyńskiego

prognozy o pomyślnych wynikach naszego obrotu towaro- 
1 wego » zagranicą w roku ub. całkowicie się potwierdzi­
ły. Zakończone ostatnio dokładne obliczenia wykazały, ie 
handel zagraniczny zadania w zakresie eksportu wykonał w 
1960 r. — w 106,3 proc., a importu — w 102,2 proc.

Jakie zjawiska towarzyszyły 
eksportowi i importowi w mi­
nionym roku? Jak kształtowa­
ła się struktura towarowca i

co wiąże się bezpośrednio MB
wzmożoną ich produkcją w kraju. 

Przewaga wartościowa importu

Poeztóu/ka 
z „ftlanra" 

związku z 100 rocznicą uro-
dzin Ignacego Paderewskiego 
Państwowa Opera w Poznaniu 
wystąpiła z premierą opery lego
kompozytora Manru". Insce-
nizacja i reżyseria — prof. Wik­
tor Bregy. Kierownictwo muzycz­
ne — Zdzisław Górzyński. Na 
zdjęciu: scena z pierwszego aktu. |

geograficzna obrotu? Co zro­
biono, aby powiększyć nasze 
wpływy dewizowe? — to py­
tania, z jakimi do ministra han 
diu zagranicznego, prof. dr. 
Witolda Trąmpczyńskiego — 
zwrócił się przedstawiciel PAP 
— red. Jerzy Wysokiński.

Za sprzedaż naszych towa­
rów — stwierdził W. Trąmp- 
czyński — uzyskaliśmy w ub. 
roku 5.302 min. zł dew. Gdy- 
byśmy — operując cenami bie 
żącymi — porównali ten wynik 
z 1959 r., to wzrost wynosi 15.8 
proc., w cenach porównywal­
nych natomiast — 18 proc. W 
tym samym okresie import po 
chłonął 5.978 min. zł dew. (w 
cenach bieżących wzrost o 5,3 
proc., a w porównywalnych — 
o 7 proc.).

Ogólnie biorąc, nastąpiła dalsza 
poprawa struktury towarowej eks­
portu i importu. Naszym zagranicz 

odbiorcom dostarczyliśmy 
większe niż poprzednio ilości to­
warów, bardziej uszlachetnionych 
— tj: maszyn, urządzeń, sprzętu 
transportowego oraz artykułów 
konsumpcyjnych Dochodzenia prze 
myślowego. Zmniejszył się nato­
miast w ogólnym eksporcie udział 
paliw, materiałów i surowców.

Odmienny proces miał miejsce w 
imporcie; zwiększone zostały za­
kupy paliw, materiałów i surow-
ców, W niewielkim zaś stopniu 
zmalał udział sprzętu inwestycyj­
nego i środków transportu; zmniej 
szyły* się też zakupy przemysło- 

j wych towarów konsumpcyjnych, -

(Dokończenie na stronie 2)

o* 0,0 ***

ODROCZENIE
OBRAD GENEWSKICH

Rząd radziecki wyraził zgodę 
na propozycje rządu USA przeło­
żenia daty wznowienia obrad ge­
newskiej konferencji trzech mo-
carstw sprawie zaprzestania
doświadczalnych wybuchów broni 
nuklearnej z 7 lutego'na 21 mar­
ca br.

SPOTKANTE Z RUSKIEM
Ambasador Związku Radziec­

kiego w Stanach Zjednoczonych 
Mienszikow konferował w piątek 
wieczorem z sekretarzem stadu 
Kuskiem. Była to pierwsza ofi­
cjalna wizyta ambasadora Mienszl 
kowa u nowero sekretarza Depar 
tamentu Stanu.

WSPÓLNOTA GOSPODARCZA

Obradująca w Dakarze panafry- 
kańska konferencja gospodarcza 
przyjęta projekt utworzenia ogól- 
noaf rykańskiej wspólnoty gospo­
darczej. Projekt ten ma być przed 
łożony do zatwierdzenia szefom

marca w Yaounde.
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Wypowiedź min.Trąmpczyńskiego
(Dokończenie ze strony 1) 

nad eksportem zmniejszyła się 
o ponad 420 min. zł dewi-
zowjch oznacza to jednak,
że problćm trudności bilansu płat­
niczego został przezwyciężony — 
zwłaszczą w- obrotach z krąjami 
wolno-dewizowymi. Trudności te 
występują nadal, czego dowodem 
jest wysoki stopień zadłużenia.

W dalszym ciągu ceny na 
rynkach światowych kształto­
wały się dla nas. niezbyt po­
myślnie. Wystąpił wprawdzie 
spadek cen na niektóre towary 
importowane przez Polskę, ale 
był mniejszy, niż pogorszenie 
układu cen na szereg naszych 
ważnych artykułów, jak np. 
węgiel. W efekcie, aby uzyskać 
identyczne; jak w 1959 r., wply 
wy dewizowe musieliśmy siłą 
rzeczy w poszczególnych tran­
sakcjach eksportowych ofero­
wać większą masę towarową. 
Ten. niekorzystny układ cen 
importu i eksportu ..kosztował’’ 
nas w ub. roku kilkaset milio­
nów zł dewizowych.

Coraz poważniejszą i stato 
rosnącą pozycją eksportowaną 
są kompletne obiekty przemy­
słowe. Sprzedaliśmy ich w ub. 
roku za ponad 187 min. zł rjew. 
a więc za sumę o ponad 53 
proc, większą niż w 1959 r.

Mimo niesprzyjającej w dalszym 
ciągu koniunktury, nasz węgiel 
kamienny jest nadal ceniony przez 
zagranicznych odbiorców. Sprze­
daliśmy go w ub. roku 17.5 min. 
ton, tzn. o blisko 16 proc, wię­
cej niż przed rokiem. O » proc, 
wyższy był eksport węgla biunat- 
nego.

Ogólna struktura geograficzna 
óbretów’ wykazuje pewien wzrost 
wymiany z krajami socjahstycz- 
nymi — szczególnie po stronie eks-

przede
Zjawiska te wystąpiły 

wszystkim w handlu z
ZSRR, Bułgarią i Czechosłowacją 
W porównaniu z latami poprzed­
nimi nastąpiło dosyć znaczne oży­
wienie kontaktów i wymiany han­
dlowej Polski z krajami słabo roz 
winiętymi gospodarczo.

W sumie w ub. roku utrzymy­
waliśmy stosunki handlowe ze 137
krajami. Rok 
również szereg
rżeń

ubiegły przyniósł 
istotnych wyda-

naszym handlu z zacho-

Za Odrą rośnie potęga
Rozwój przemysłu NRD

Hałaśliwa propaganda zachodnioniemiecka, chcąc podkreślić niewątpliwe sukcesy w odbudowie 
gospodarki NRF, ukuła dla NRF termin „Wirtschaftswunder” (cud gospodarczy). Pobieżna nawet 
analiza ekonomiczna pokazuje jednak, że osiągnięcia NRF w dziedzinie rozwoju ekonomicznego 

nie były czymś nadzwyczajnym. Jeśli bowiem weź mierny pod uwagę warunki startu takich krajów, 
jakr Polska, Związek Radziecki, czy Niemiecka Republika Demokratyczna, to okaże się, że kraje 
te przebyły znacznie trudniejszy odcinek swojego rozwoju, a rozmiar osiągnięć jest relatywnie 
o wiele większy...

Charakterystycznym pod tym 
u względem jest rozwój go- 
podarczy Niemieckiej Repu-

bliki 
tutaj 
część

Demokratycznej. Trzeba 
podkreślić, że znaczna 

zakładów przemysłowych

Jeszcze ważniejszym bodaj bazy surowcowej
faktem był podział jednolite- pozostała na zachodzie

przemysłu
Nie-

Południowy Wietnam 
będzie wyzwolony

Utworzenie Narodowego Fron 
tu Wyzwolenia Połudntowege 
Wietnamu — stwierdza w ko­
mentarzu utworzona przy Na­
rodowym Froncie. Informacyi 
na Agencja Wyzwolenia —

dmo - europejskimi państwami, a 
do nich przede wszystkim nale­
żałoby zaliczyć szybki rozwój wy- 
nuany towarowej z Włochami i 
podpisanie z tym krajem pierw-
*zcj kilkuletniej umowy, 
poważny rozwój obrotów •/ kra­
jami skandynawskimi, Anglią itd.

dalszy

Trwają obrady 
związkowców hutnictwa

Z udziałem 160 delegatów 
reprezentujących ponad 220 
tys. związkowców — pracowni 
ków polskiego hutnictwa roz­
począł 4 bm. w Katowicach 
dwudniowe obrady IV Krajo­
wy Zjazd Związku Zawodowe­
go Hutników. Uczestnicy obrad 
serdecznie powitali przyby-

ówczesnej radzieckiej strefy 
okupacyjnej była zniszczona. 
Brak było surowców i mate­
riałów, ą życie gospodarcze — 
jako całość, było zdezorganizo 
wane. O rozmiarze zniszczeń 
świadczą następujące dane:

POZIOM PRODUKCJI
PRZEMYSŁOWEJ W 194S ROKU

gc do tej pory organizmu go­
spodarki niemieckiej, co spo­
wodowało powstanie wielkich

. mieć. Rozwinięty we wschod­
nich Niemczech przemysł prze 
twórczy pozostał bez swojej
bazy zaopatrzeniowej. Ten e-dysproporcji w rozwoju gospo lement stanu wyjściowego naj 

darczym. Ogromna większość.............................lepiej ilustrują dane:

UDZIAŁ NRF I NRD W PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ NIEMIEC 
według stanu w 1936 roku w proc.

MF NRD

Plan 
obroty 
nego w

zakłada, 
handlu

że łączne 
zagranicz-

1961 r. wyniosą 12.256

łych — Ignacego 
skiego. Edwarda 
tra Jaroszewicza 
ciszka Waniolkę.

Liogę-Sowiń- 
Gierka, Pio- 
oraz Fran- 

(PAP)

(1536 r. = 166) 
Przemysł ogoleni . .

w tym: 
Górnictwo . . •
Przemyśl metalowy . 

„ lekki . ,
„ spożywczy .

42,1

52,4

44,1
39,4

stanowi 
narodu 
ciwko <

nowy etap w walce 
wietnamskiego prze-

obcym
i zdrajcom 
Wietnamie.

ciemiężyclelom 
południowym

Przed Narodowym Frontem 
V. yz wolenia Południowego 
Wietnamu — stwierdza kamen 
tarz — stoją następujące za­
dania: zjednoczyć wszystkie 
patriotyczne siły kraju do 
walki o obalenie reżimu Ngo 
Dihn Diema i zapewnić na po­
łudniu ustrój demokratyczny, 
który pozwoliłby ludności na 
spokojne j szczęśliwe życie.

PAP

mln. zł dew., z czego ua eks­
port przypada 5.714 min. zł 
ciew., zaś na import 6.542 min. 
zł dew. Oznacza to więc zwięk 
szenie obrotów. W dalszym 
ciągu w eksporcie zwiększać 
będziemy udział wyrobów o 
wyższym stopniu przerobu. 
Należy zaznaczyć, że przewi­
dywany wzrost obrotów, 
zwłaszcza w zakresie maszyn 
i urządzeń, w znacznej mierze 
ma swe pokrycie w podpisa­
nych już protokołach handlo­
wych na rok 1961. szczególnie 
z krajami socjalistycznymi.

* PAP

Oświadczenie ministerstwa
spraw zagranicznych NRD

Produkcja 
Produkcja 
Produkcja 
Produkcja 
Produkcja 
Produkcja

surówki żelaza
miedzi, ołowiu i srebra 
obrabiarek
maszyn włókienniczych 
urządzeń przemysłowych 
konstrukcji stalow.

Produkcja przemysłu elektrotechnicznego
Prod. wyrobów mechaniki precyzyjnej i optyki

93,4
74,1
66,8
44,6
72,9
19,9 
74, 6

Produkcja przemysłu poligraficznego i wyrób, z papieru 49,6

6,6 
25,9 
33,2 
55,4 
27,1 
16,1 
85,4 
33,5 
51,9

Marynarka norweska 
uzbraja się w NRF

Norweskie ministerstwo obro 
ny zamówi wkrótce w NRF 
okręt podwodny. Będzie to jed­
nostka zwykłego typu.

Zgodnie z porozumieniem 
podpisanym w grudniu ub. 
roku w Paryżu, Norwegia ma 
kupić w Niemczech zachod­
nich 13 okrętów podwodnych 
o wyporności po 350 ton za su­
mę 260 milionów koron. (PAP)

Napad faszystów 
na gmach
KC Włoskiej PK

Liczna grupa faszystów do- 
konała 4 bm. napadu na gmach 
Komitetu Centralnego Włos­
kiej Partii Komunistycznej. 
Usiłowali oni wtargnąć do 
gmachu, lecz zostali odparci
przez ochronę 
Wówczas zaczęli 
mieniami w okna 
ter, a następnie

robotniczą, 
rzucać ka- 

niższych pię 
rzucili dwie

butelki z palącym się. płynem. 
Powstałe ogniska pożaru zosta­
ły szybko ugaszone. Wobec 
zdecydowanej interwencji ro­
botników, napastnicy uciakli.

W związku z wizytą prezy­
denta NRF Luebkego w Ber 
linie zachodnim rzecznik mi­
nisterstwa spraw zagranicz­
nych NRD złożył oświadcze­
nie. w którym podkreślił, iż 
wysłanie oficjalnych przed­
stawicieli NRF do Berlina za 
chodniego może jedynie do­
prowadzić do wzmożenia na­
pięcia w stosunkach NRD i 
NRF. Stale wzrastająca licz­
ba wizyt przywódców Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej w Berlinie zachodnim — 
stwierdza oświadczenie — po 
zwala wyciągnąć wniosek, iż 
Bonn świadomie zmierza do 
tego celu.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych NRD raz jeszcze w 
związku z tym stwierdza, że 
Berlin zachodni nie wchodzi 
w skład Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej. Oświadcze­
nie podkreśla ponadto, że wi 
żyta Luebkego i jego wypo­
wiedzi świadczą o dążeniu 
prezydenta NRF do zaostrze­
nia napięcia w Niemczech i 
dalszego rozniecania ..zimnej 
wojny”. Jednakże Niemiecka 

I Republika Demokratyczna 
| wbrew wszystkim tym poczy

naniom. realizując swe suwe­
renne prawa nadal będzie 
działać na rzecz pokojowego 
rozwiązania problemu Berli­
na zachodniego — stwierdza 
w zakończeniu oświadczenie.

PAP

Zakończenie 
konkursu 
na sygnał Festiwalu

Wczoraj o godzinie 19 przed 
kamerami Telewizji Poznań­
skiej odbyło się ogłoszenie wy­
ników konkursu na sygnał 
Wojewódzkiego Festiwalp Kul

1’ak więc w okresie przej­
ściowym nie było harmo­

nijnego powiązania poszczegól 
nych gałęzi przemysłu. Pra­
wie całe wydobycie węgla ka­
miennego pozostało w Niem­
czech Zachodnich. O stanie 
bazy metalurgicznej w NRD 
świadczą w okresie wyjścio­
wym następujące dane: w 1947 
r. na terytorium NRD wypro­
dukowano 128 tys. ton surów­
ki żelaza. 191 tys. ton stali, wy 
dobyto 285 tys. ton rudy że­
laznej.

Można byłoby przytoczyć jeszcze 
wiele innych przykładów’, świad­
czących o tym, jak trudny był 
start gospodarki NRD, spowodowa 
ny zniszczeniami wojennymi i po­
działem Niemiec. Toteż, rozpatru-

należy zapomnieć o niezwykle 
trudnych początkach.

Dziś Niemiecka Republika 
Demokratyczna, po 11 la­

tach swojego istnienia, jest w 
pełni ukształtowanym organi-

Walnego. Organizatorami zmem społecznym gospo-

5! Walka o pierwszy dokument
Za kilka dni — 7 lutego — 

jeśli termin ten nie zosta­
nie odwołany — zostanie wzno­

wiona w Genewie konferencja 
wielkich mocarstw’ w sprawie 
zakazu doświadczeń z bronią 
jądrową. Czy kolejne podjęcie 
rokowań w tej. podstawowej 
dla całej ludzkości, kwestii — 
wróży ich pomyślne rozwiąza-

skiej, układ mógł 
pisany. Zamiast 
czątkach grudnia 
do zawieszenia 
dwa miesiące.

hyć już pod- 
tego, w po- 
198fl r. doszło 
rokowań na

31 marca 1958 r. ZSRR, jako 
pierwsze mocarstwo na świe- 
c.e, przerwał jednostronnie pró 
by z bronią jądrową i wezwał 
do tego samego mocarstwa za­
chodnie. Pod wzrasta jacy ni na

towej opinii, USA zdecydowa­
ły się dopiero równe 7 miesię­
cy później na podobny krok z
zastrzeżeniem. decyzje o
wstrzymaniu prób nuklearnych 
będą wznawiane co roku, za­
leżnie od rozwoju sytuacji mię 
dzy naród owej. Za przykładem 
dwu wielkich mocarstw atonio 
wych poszła Wielka Brytania.

31 października 1958 r. rozpo­
częła się konferencja trzech 
mocarstw w Genewie. Kok na­
stępny przyniósł znaczne zbli­
żenie stanowisk i wszystko 
wskazywało na to, iż ostatecz­
ny układ o zakazie doświad­
czeń z bronią jądrową będzie 
w krótkim terminie zawarty. 
Kiedy z takim optymizmem o- 
ceniano przebieg rokowań — 
ISA dokonały kroku wstecz, 
wysuwając szereg merytorycz­
nych zastrzeżeń. W drugim ro­
ku rokowań genewskich — 1960 
— Związek Radziecki poszedł 
na szereg ustępstw, które jesz­
cze bardziej zbliżyły do siebie 
ob o strony. Przy islnieniu do­
brej woli po stronie amery kan

Z jakim balastem konferencja 
genewska wznawia swe ob­

rady?
Nieuzgodnione pozostają jesz 

cze kwestie, które można uwa­
żać w istocie za drugorzędne. 
Są to:

— zagadnienie przeprowadza 
nia i wykrywalności podziem­
nych wybuchów’ atomowych. 
ZSRR zgadza się na 4—5 lat mo 
ratorium w tej dziedzinie z 
tym, iż domaga się obustron­
nego dopuszczania obserwato­
rów do tego rodzaju doświad­
czeń. USA się temu sprzeciwia 
ją i żądają ograniczenia pod­
ziemnych doświadczeń do 27 
miesięcy;

inspekcje terenowe i per­
sonel kontrolny. ZSRR zgadza 
się na trzy inspekcje rocznie, 
Zachód domaga się podniesie­
nia ich liczby do 20. Personel 
kontrolny ma się składać po s 
z przedstawicieli kraju, na któ 
rego terenie jest prowadzona 
inspekcja oraz z renrezentan-

Cze powinny być sprawowane 
kolegialnie, tj. z udziałem re- 
prezentańtów Zachodu, Wscho­
du i grupy państw neutral­
nych. Natomiast, Zachód doma 
ga się jednoosobowego kierow­
nictwa.

tów pozostałych m w a to

Czy 274 posiedzenie i następ­
ne doprowadzą do kompro­

misu w tych trzech kwestiach? 
Według zgodnej opinii, USA 
grały w ostatniej fazie roko­
wań genewskich wyraźnie na 
zwłokę. Były tego dwie przy­
czyny. Zbliżające się wybory 
prezydenckie w USA oraz ro­
snący nacisk militarnych kół 
amerykańskich na kontynuowa 
nie doświadczeń z bronią ją­
drową. Jako argument, koła te 
wymieniają potrzebę „udosko­
nalenia’’ wiedzy o niszczyciel­
skim działaniu borśb jądro­
wych.

Konferencja genewska wzna­
wia rokowania, gdy toczy się 
walka innych o wejście do 
t?w. „klubu atomowego”. Frań 
cja dokonała już trzech prób 
z hronłą atomową i przygoto­
wuje następna. Kierownictwo 
NATO domaga się wyposaże­
nia podległych mu jednostek w

konkursu byli Rozgłośnia Po­
znańska PR, Telewizja i 
„Głos Wielkopolski”. Ogółem 
wpłynęło 3.956 odpowiedzi, co 
świadczy o wielkim zaintere­
sowaniu.

Najwięcej głosów — 1429 — 
padło na sygnał nr 2 (kom­
pozytor Stanisław Renz> dru­
gie miejsce w plebiscycie 740 
głosów — zajął sygnał nr 4 
fkomp. Stefan Stuligrosz), a 
trzecie — 626 listów — sygnał 
nr 1 (komp. Mieczysław Woj­
ciechowski).

Komisja konkursowa w składzie: 
red. Urszula Zawidzka — Tele­
wizja, red. Stanisław Strugarek 
— PR. red. Marian Flejsieiowicz 
— „Głos” przeprowadziła loso­
wanie wśród typujących zwycię­
ski sygnał następujących nsgród: 
P A.DTOOPBTORNTK „ELTRA” — 
ufundowana przez Telewizję — 
Br. Luks P-ń. ulica Jackowskie- 
gj 23; „SZAROTKA” (nagroda 

_ t. Palacz. P-ń. ul. Gwar 
dii Ludowej 2: TORBA POOROZ- 
NA (PR) — I. Kozioł, ZvdOWf po­
wiat Gniezno: NESESER (l’ń) J. 
Uozaryn, Trzcianka, Osiedle Do- 
rrMiskiego; roczna prenumeratę 
„Głosu Wielkopolskiego” wyloso­
wali: Władysława Dudz.iak. P-ń. 
ul. Wojska Polskiego 68'4 m. 23 
1 A. Fengler, Leszno. PI. Metziga 
nr 34, a półroczna prenumerata 
przypadła: H. Stachowskieru, Po 
zrań. ul. Wroniecka 6 7.

darczym, różniącym się zasad 
niczo od NRF. Szczególnie wiel 
kie sukcesy osiągnęła NRD w 
rozwoju przemysłu. Zajmuje

ona obecnie w tej dziedzinie 
piąte miejsce w Europie, przy 
czym wysokie tempo rozwoju 
pozwala stwierdzić, że w naj­
bliższych latach zadanie, któ­
re NRD postawiła przed sobą, 
a mianowicie: prześcignięcie 
NRF w produkcji na głowę 
ludności, będzie osiągnięte. Już 
dziś NRD produkuje więcej — 
w przeliczeniu na jednego mie 
szkańca — energii elektrycz­
nej, niż NRF lub Francja. NRD 
zajmuje pierwsze miejsce w 
świecie w wydobyciu węgla 
brunatnego, siódme miejsce w 
produkcji przemysłu chemicz­
nego, a w przeliczeniu na gło­
wę ludności, drugie miejsce pó 
Stanach Zjednoczonych. W o- 
bozie państw socjalistycznych 
NRD zajmuje drugie miejsce 
po Związku Radzieckim w bu 
dowie maszyn i chemii.

Sukcesy te są wynikiem po­
myślnej realizacji narodowych 
pianów rozwoju gospodarki. Z 
roku na rok rosło tempo roz­
woju przemysłu NRD, co w 
odniesieniu do poszczególnych 
gałęzi wymownie ilustruje po­
niższa tabela:

Poza 
gród 1 
przez

i tym wylosowano 21 na- 
książkowych ufundowanych

Polskie Radio .Głos
Wielkopolski''. Listę zdobywców’ 
książek opublikujemy w numerze 
wtorkowym.
, Wszystkim uczestnikom konkur­
su serdecznie dziękujemy, s zwy­
cięzcom — gratulujemy!

List Macmillana 
do Adenauera

1. Hutnictwo
2. Przem. chemiczny
3. Przem. maszynowy
4. Przem. elektryczny
5 Przem. precyz. optyczny
6. Przem. tekstylny

stawia-

1936 195* 1959
106 31,9 34 i
160 246 ^3

HTO 275 384
ilio 369 415
106 264 363
106 213 236

mowycrt i z delegatów państw, 
które nie dysponuńą bronią 
jądrową. W tym ostatnim przy 
padku, ZSRR wypowiada się 
za równomiernym rozdziałem 
stanowisk pomiędzy przedsta­
wicieli państw kapitalistycz­
nych, socjalistycznych i neu­
tralnych. Ta koncepcja spotka­
ła się ze sprzeciwem Zachodu: 

— laparat wykonawczy orga­
nu kontrolnego. ZSRR stoi na 
stanowisku, iż również i w tym 
przypadku, funkcje wykonaw-

broń jądrową. Coraz 
Jest o wyposażeniu w 
armii NRF.

wznowionym

głośniej 
tę broń

rokowi-
niom genewskim będzie towa­
rzyszyć dobra wola ze strony 
Zachodu, dojdzie do podpisa­
nia układu. A wtedy zakaz 
broni jądrowej stanie się pierw 
śzym dokumentem, który bę­
dzie mógł zapewnić światu 
trwały pokój!

GRZEGORZ TYNSKI

Rzecznik kanclerza bońskie- 
go podał w soboty, że Ade­
nauer otrzymał list od pre­
miera Anglii. Macmillana.

W bońskich kołach dyplo­
matycznych przypuszczają, iż 
Macmillan poinformował kan­
clerza o swych ostatnich roz-
mowach z
Gaulle’em w

Adenauer 
Londynu na

prezydentem 
Rambouillet,

de

ma przybyć do 
rozmowy z pre-

nierem brytyjskim w dniu 22 
bm., jednakże przedtem spotka 
się w Paryżu z prezydentem 
Francji. Zdaniem obserwato­
rów. właśnie dlatego Macmil- 
lan postanowił już teraz po­
wiadomić Adenauera o prze­
biegu swych rozmów w Ram- 
bouillet. (PAP)

W 1958 roku przyrost pro­
dukcji przemysłowej w NRD 
wyniósł 10,92 podczas gdy w 
NRF tylko 3 proc. W rezulta­
cie już w 1958 roku produk­
cja przemysłowa NRD była 2,5 
razy większa w porównaniu 
z okresem przedwojennym. Na 
inwestycje gospodarcze w NRD 
przeznaczono w ub. latach po­
nad 70 mld. marek, w wyni­
ku czego osiągnięto poważne 
sukcesy w rozwoju podstawo­
wej bazy przemysłowej i prze 
mysłu jako całości.

Tlzięki poważnej rozbudowie 
AJ i modernizacji przemysłu, 

podstawowe trudności okresu 
wyjściowego zostały przezwy­
ciężone i gospodarka NRD roz­
wija się dziś samodzielnie, a 
nawet stać ją na pomoc dla 
drugich krajów. Braki w za­
opatrzeniu w podstawowe su­
rowce pokrywa się w coraz 
większym stopniu we własnym 
zakresie, pozostałą zaś część 
importuje się przede V'szyst- 
kim z krajów socjalistycznych 
(około 3/4 obrotów handlu za­
granicznego).

NRD utrzymuje stosunki 
hóndlowe ze 100 krajami Po­
ważne miejsce w obrotach han 
dlu zagranicznego NRD zaj­
muje także Polska, ' która 
— eksportując .przede wszyst­
kim surowce — otrzymuje pro 
dukty przemysłu maszynowe­
go i inne wyroby potrzebne 
dla rozwoju naszej gospodar­
ki. Poważne miejsce we wza­
jemnych stosunkach handlo­
wych stanowią usługi t~anzy- 
towe świadczone przez Polskę 
na rzecz NRD.

Tak więc po 11 latach ist-
* nienia NRD osiągnęła po­

ważne sukcesy w rozwoju 
swojej gospodarki i to mimo 
wielkich trudności w okresie 
początkowym oraz systsma ■

tycznych przeszkód 
pych przez NRF. Ścisła współ
praca gospodarcza między 
NRD. Polską i innymi kraja­
mi zaprzyjaźnionymi, jest je­
dną z najbardziej charaktery­
stycznych cech tego rozwoju, 
co dla Polski jest faktem bar­
dzo istotnym. (ZAP)

Oddziały ZRA 
opuściły Kongo

Wraz 7. Ostatnim swym od­
działem dowódca batalionu 
Zjednoczonej Republiki Arab 
skiej. który przebywał w Kon 
go, pułkownik Shazly powró 
cił w piątek wieczorem do 
Kairu. W deklaracji złożonej 
na lotnisku płk. Shazly pod­
dał surowej krytyce stano­
wisko dowództwa ONZ w 
Kongo, które „realizuje jedy 
nie politykę wytyczoną przez 
Stany Zjednoczone i udziela 
otwartego poparcia siłom wrO 
girh legalnemu rządowi kon- 
gijskiemu”. Pułkownik pod-
kreślił, że gen. Mobutu ko- 

wy-rżysta z dostaw broni 
produkowanej w Stanach 
Zjednoczonych.

Rzecznik prasowy Departameb 
tu Stanu Lincoln Wbite oświad- 
czył w piątek przedstawicielom 
prasy, iż rząd USA „bada obec­
nie sytuację w Kongo, aby zna­
leźć wyjście z kryzysu, w jakim 
znalazł się ten kraj . Rząd am*
rykafsłśi riroWstJżi
śnie
kra.ór

ko sultac e

możlip ?ść 
mumhy".

jednocre- 
iseregiem

W ?a ąc z rtiihi m. iB. 
uwolnienia ratrieć L»

Whjte dodał, że Waszyngton 
nie konsultował się dotychczas B» 
temat Konga z Moskwą. (FAF)
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Przemiałowy, Szczecin

Oglądając zdjęcia Szczecina, każdy z nas szuka w nich akcentów morskich. Miasto to kojarzy się 
z widokiem statków, stoczni, dźwigów portowych itd. Okazuje się jednak, że znaleźć tu również 
można typowy krajobraz przemysłowy. Na zdjęciu: po lewej huta „Szczecin", po prawej cemen­

townia. CAF — fot. Radziszewski

Druga strona lady .

W trójkącie konfliktów
— A, to pan. Prosimy, pro­

simy — zachęcali do wejścia.
Wprowadzono mnie do za­

plecza. Wchodziło się tam 
przez mały korytarzyk, zrobio 
ny z niewysokich ścianek, na 
których wpoprzek leżały cięż­
kie bele kolorowego plastyku. 
2’apfecze było jeszcze bardziej 
przeładowane. Na stolik dla 
kierownika, czy chwilę odpo­
czynku dla personelu, pozo­
stało już niewiele miejsca.

Jedna z pań przygotowy­
wała kawę:

— Przynieś śmietankę z lo­
dówki — zwróciła się do ko­
leżanki.

.— To magazyn, prawdziwa 
lodownia. Tam ręce przymar- 
zają oo metalu — wyjaśnienie 
to skierowała pod moim adre­
sem.

Rzeczywiście, yr sklepie było 
zimno. Mimo rozżarzonego 
„słońca” z ust buchały kłęby 
pary. Nie zdjąłem płaszcza, 
podobnie jak i kolega kierow­
nika sklepu, który specjalnie 
przybył tu na to spotkanie.

Ludzie — jak inni!
— Możemy zaczynać, sklep 

Zamknięty. Chcieliśmy dorzu­
cić parę uwag do pańskiego ar 
tykułu o drugiej stronie lady. 
Żeby klienci zobaczyli za tą 
ladą ludzi takich samych jak 
inni, którzy pracują, mają swo 
je zawodowe kłopoty, są czę­
sto zmęczeni...

— I przemarznięci — wtrą­
ciłem.

— Właśnie. Dzisiaj zwrócono 
mi dwa rachunki, bo były nie­
wyraźnie napisane. Nic nie po 
radzę, kiedy ręce zgrabiały.

— Najgorzej znoszą zimno 
w sklepie kobiety — przerwał 
kolega kierownika. — Moja

— Kiedy nie wolno! Gdyby 
zapewniono nam godzinę pod­
czas której można by kolejno 
pójść chociaż do baru mlecz­
nego — wtedy co innego. Nie­
stety, każdą chwilę odpoczyn­
ku klient traktuje jako nie- 
uprzejmość, lub opowiada, że 
w czasie pracy włóczymy się 
po knajpach.

— Może zatem stołówka, z 
roznoszeniem posiłków w ter­
mosach?

— I gdzie jeść, na oczach 
klientów? To się im nie po­
doba.

Mimo panującego zimna dy­
skusja stała się coraz bar­
dziej żarliwa. Wszyscy mówili 
o swoich żalach wdzięczni, że 
znaleźli cierpliwego słuchacza. 
Prawda, klienta to nic nie ob­
chodzi on tylko żąda, nie 
współczuje.«Jego prawo.

Gorzej jednak, że inni na te 
żale nie reagują. Występując 
w interesie większości pozna­
niaków zaczynają lekceważyć 
prawa garstki w masie, co 
prawda, ale jednak kilkuty­
sięcznej rzeszy pracowników 
handlu, którym układ zbioro- 
wy sprawy te powinien gwa­
rantować.

Chuchając w dłonie dysku­
tujemy dalej. Właśnie mowa 
o wczasach pracowniczych:

— Przez cały rok pracuje­
my do wieczora. W lecie każ­
dy inny może sobie pójść na 
spacer, nad Wartę, w zimie 
do kina. My — nie. Kiedy in­
ni odpoczywają nad wodą, my 
stoimy za ladą, nie mamy dru 
giej zmiany.

— Rekompensatą byłby do­
brze spędzony urlop, wczasy. 
Niestety, w miesiącach letnich 
otrzymujemy jedno skierowa­
nie na całą dyrekcję. Toteż

dla nas słońce nie świeci. A 
przecież w wypadku skiero­
wań wczasowych powinniśmy 
być uprzywilejowani.

O czas na hobby
— Obecnie w zakładach pra 

cy wprowadza się kilkuminu­
tową gimnastykę. Nam ona 
niepotrzebna... Mamy dosyć 
biegania po drabinach i dźwi­
gania ciężarów. Potrzebna jest 
natomiast organizacja wolnego 
czasu zwłaszcza dla młodszych 
— powiedzmy zakładania obo­
zów wypoczynkowych czy spor 
towych. Tymczasem oni nawet 
na... randkę czasu nie mają. 
Toteż uciekają z pracy w han­
dlu.

— Co zatem proponujiecie?
— Zamykanie sklepów prze 

myślowych o dwie godziny 
wcześniej, jeden dzień w ty­
godniu. Nawet nie w sobotę. 
Wtedy PDT może pracowrać 
na dwie zmiany. Chodzi nam 
o jeden dzień, w którym był­
by czas na randkę, własne 
hobby, rozrywkę, czy wzboga 
cenie swoich wiadomości ogól­
nych i zawodowych.

Tego wieczora wszyscy wy­
szli ze sklepu o dwie godziny 
później. Stracili swój czas li­
cząc, że ich wynurzenia od­
niosą skutek. No cóż, przeka­
załem je w skrócie.

Może nie wszystkie żale są 
słuszne, nie wszystkie wnioski 
realny, ale jeden jest oczywi­
sty: w trójkącie konfliktów 
klient — sprzedawca — przed­
siębiorstwo handlowe musi 
być ktoś czwarty, jakaś nie­
zależna siła, zdolna do godze­
nia powaśnionych i egzekwo­
wania należnych wszystkim 
praw. Na imię jej chyba — 
związki zawodowe.

ZBILUT SĘK

Od Staszica 
do Ściegiennego

1Vledawmo zakończone ro- 
stało w ZSRR wydanie 

3-tomowej pracy pt. „Wybra­
ne dzieła postępowych myśli­
cieli polskich”.

Są tu opisy poglądów filo­
zoficznych i politycznych czo­
łowych polskich myślicieli i 
działaczy społecznych XVIII i 
XIX wieku, począwszy od Sta­
nisława Staszica, Hugona Ko­
łłątaja, Jana i Jędrzeja Śnia­
deckich i Tadeusza Kościuszki 
aż po Adama Mickiewicza, Ed 
warda Dembowskiego, Juliana 
Goslera i Piotra Ściegiennego.

Szczególnie wiele uwagi poświę­
cone zostało Polskiemu Oświeceniu, 
działalności Kuźnicy Kołłątajow- 
skiej i Polskiego Towarzystwa De­
mokratycznego. Wysoko oceniając 
rolę Polskiego Oświecenia, auto­
rzy dzieła przypominają słowa Le­
nina, który pisał, że póki masy 
ludowe Rosji i większości krajów 
słowiańskich spały jeszcze głębo­
kim snem, szlachecki ruch wy­
zwoleńczy w Polsce nabierał ol­
brzymiego, pierwszorzędnego zna­
czenia z punktu widzenia demo­
kracji nie tylko wszechrosyjskiej, 
nie tylko wszechsłowiańskiej, ale 
i wszecheuropejskiej.

W trzecim tomie zamieszczone 
zostały liczne wypowiedzi i doku 
menty świadczące o historycznych 
źródłach 1 bogatych tradycjach 
przyjaźni między polskim i ra­
dzieckimi narodami. M. in. znajda 
jemy tam apel Polskiego Towarzy 
stwa Demokratycznego wystoso­
wany do rewolucyjnych demokra­
tów rosyjskich. W apelu tym za­
tytułowanym „Rewolucyjny obo­
wiązek Rosji” przedstawiciele To­
warzystwa, powołując się na ucz­
czenie w Warszawie pamięci stra­
conych przez cara dekabrystów — 
Pestela, Bestużewa, Rylejewa, wzy 
wali braci Rosjan do obalenia Mi­
kołaja I, tyrana narodu rosyjskie 
go i polskiego.

Czasopismo radzieckie „Kommu- 
nist”, poświęcając wiele miejsca 
omówieniu tego dzieła, zaleca sze­
rokie wykorzystanie go przez wszy 
stkich ludzi radzieckich interesu­
jących się dziejami bratniej Pol­
ski. (API)

Wodociągi 
zdalnie kierowane

Ponad milion ton bawełny 
zbierać będą dodatkowo w cią­
gu roku środkowo-azjatyckie 
republiki ZSRR dzięki zago­
spodarowaniu ziemi Głodnego 
Stepu, ogromnego obszaru po­
łożonego w Azji Środkowej.

Prowadzi się tu roboty ma­
jące na celu nawodnienie 800 
tys. ha ziemi.

Woda rozprowadzana będzie 
za pośrednictwem systemu 
wodociągów zdalnie kierowa­
nych.

W niedalekiej przyszłości 
Głodny Step stanie się jednym 
z największych na świecie re­
jonów uprawy bawełny.

„Obory zarodowe” czy laboratoria zbrodni?

—: Dla Fuchrera i partii kładziesz się do cudzych 
łó^ek.

— Wypraszamy sobie podobne Impertynencje!
— Wielkoniemiecki buhaj zarodowy numer jeden!!
— Jesłem narodowym socjalistą i pełnię swój obo­

wiązek ...

I £—^kąd ta mowa? Otóż jest to fragment dialogu z filmu 
| „Lebensborn”, jaki nakręcony został przez wytwór-
ikly nię Alfa-Produktion w Berlinie zachodnim. Pro­

ducent Artur Brauner sięgnął tym razem do tema­
tyki, o której przeciętny „porządny” obywatel NRF starał ; 
się wiedzieć równie mało, co generałowie hitlerowscy, któ- { 
rzy dopiero przed Trybunałem Norymberskim dowiady- 1 
wali się o istnieniu obozów koncentracyjnych. Treścią ] 
filmu są dzieje młodego oficera frontowego i jasnowłosej / 
Doris z organizacji BDM, którzy spotykają się w bardzo 

! szczególnych okolicznościach, a mianowicie w „zakładzie” ' 
organizacji „Lebensborn” („źródło życia). Jej celem było 
hodowanie „czystej rasy” germańskiej, powołanej do rzą- ।Idzenia światem. Blond dziewczęta i młodzi mężczyźni w 
typie Wikingów mieli stanowić „producentów” tej nowej ■ ' 
wspaniałej kategorii nad-ludzi.Film „Lebensborn”, który wszedł już na ekrany kilku ' 
kin zachodnioniemieckich, podziałał na pewne koła jak ! 

? uderzenie pioruna.• Kłopotów z prawdą o „Lebensbornie” nie odczuwa tylko 
f pisemko „Der Freiwillige”. Ten licencjonowany przez wła- 
t dze bońskie organ b. SS-manów, zrzeszonych w organi- , 

■ zacji „HIAG”, pomny widać, że najlepszą obroną żołnie- ]. 
j rza jest atak, zagrzmiał z dział na całym froncie. „Lebens- ; 
> borń” był — zdaniem redaktorów „Der Freiwillige” — 
$ organizacją o charakterze wybitnie socjalnym, żeby nie 
| rzec filantropijnym, której celem było niesienie pomocy 
/ matkom i dzieciom. Opiekowano się nie tylko dziećmi , 
i niemieckimi, ale również tymi, które przywiezione zostały | 
J do Reichu zza granicy... I

ostatnich słowach tego oświadczenia kryje się ko- r
\ ’ * nieć nici, której warto się uchwycić, ażeby dojść do
! przysłowiowego kłębka.
( „Lebensborn” założony został przez „samego” Himmle- 
$ ra w roku 1935. Niebawem organizację tę podporządko- i 
Iwano sztabowi Reichsfuehrera SS. Jej cel, początkowo 

sprecyzowany jako opieka nad „rasowym” dzieckiem nie­
mieckim oraz „rasową” kobietą niemiecką w ciąży, w 
czasie wojny uległ daleko idącemu poszerzeniu. W miarę 

; jak na polach bitew ginął kwiat niemieckiej młodzieży, 
I a rosnąć zaczęły szeregi młodych wdów i dziewcząt, dla ' 
i których widoki na zamążpójście coraz to stawały się ; 
J mniejszę, „wodzowie” NSDAP doszli do wniosku, że na- ; 
! rodowi niemieckiemu trzeba przysporzyć nowych obywa- ;

teli — za wszelką cenę. Tą ceną mogła być na przykład 
rozpacz matek pochodzących z „podbitych” narodów, któ­
rym dzieci po prostu porywano. Zachowały się dokumen- i 
ty, które świadczą wymownie, że zbrodnie kidnaperstwa ; 
praktykowane przez przedstawicieli' III Rzeszy nie są : 

1 czczym wymysłem. Dokument z 14, 2. 1942, wydany przez ;
szefa Głównego Urzędu Sztabowego Komisarza Rzeszy dla 
umocnienia niemczyzny poleca organizacji „Lebensborn”

! zajęcie się „niemczeniem dzieci z rodzin polskich i z by- ; 
■ łych polskich sierocińców”. Zachowały się też dwa dalsze i 
j dokumenty z roku 1942 i 1943, które cele akcji wynarada- , 

wiającej dzieci obce, prowadzonej przez „Lebensborn” I 
■ precyzują dokładniej.
; Odpowiadało to w pełni poglądom twórcy „Lebensbor- 
j nu”. Oto w książce angielskiego publicysty E. Crankshaw 
i pt. „GESTAPO”, przetłumaczonej na język polski (wyda- ' 
/ nie II „Książka i Wiedza” rok 1960) czytamy na str. 21 ; 
/ fragment przemówienia Himmlera, wygłoszonego do ge- ; 
J nerałów SS w Poznaniu w dniu 4 października 1943 roku.
• Jest tam taki passus:
' „Od innych narodów weźmiemy to, co dla naszej krwi 
< przedstawia pewną wartość — jeżeli będzie konieczne, 
। porywając ich dzieci i wychowując je tu, pośród nas”.
( „Lebensborn” obarczony był właśnie szczytną misją 
‘ wcielania planów swego twórcy w czyn. Na terenie ziem 
1 polskich rozpoczęły działalność dwa ośrodki „Lebensborn” 
j — w Bydgoszczy i w Krakowie. Kartoteki znalezione w 
: Łodzi potwierdziły zbrodnie wywożenia dzieci polskich 
( do Rzeszy. Tysiące z nich nigdy nie zostało odnalezionych, 
■ nie powróciło do ojczyzny.

Przypomina o nich niedyskretnie film „Lebensborn”. 
Doprawdy — nieprzyjemność dla panów z Bonn!

) ZAP

sprzedawczyni ciągle się skar­
by (a mamy czynne kalory- 
3€ry) i ostatnio ubiera się jak 
w Zakopanem.

— W Czechosłowacji widzia­
łem większość ekspedienfck 
chodzących w spodniach. Roz­
sądnie i praktycznie. Czy wy 
nie otrzymujecie na zimę żad- 
Lcj odzieży ochronnej?

— Ani kożuszka, ani obu­
cia. Nic, jedynie te kitl^. A 
ogrzewania często nie ma. Po­
winniśmy też mieć specjalne 
obuwie ortopedyczne, lub przy 
najmniej wkładki ortopedycz­
ne .Cały dzień stoimy przecież 
na nogach. Żylaki to nasza cho 
Joba zawodowa...

— I nie tylko żylaki. Ja na 
Przykład przestałam chodzić 
do lekarza. Wie pan dlaczego? 
Bo ciągle mi powtarza, że po­
winnam się regularnie odży­
wiać. Jak zjtem śniadanie o 
dziewiątej, to w południe prze 
gryzę kawałkiem chleba i jem 
dopiero o dziewiątej wieczo­
rni, gdy p0 pracy zrobię w 
domu obiad. Toteż wszyscy tu 
rnamy różne dolegliwości żo­
łądkowe. A nikt o to nie dba.

Gdzie i kiedy jeść?
Chyba jest wyjście. Choć 

bie macie przerwy obiadowej, 
możecie przecteż iść kolejno 
na obiad w godzinach zmniej­
szonego ruchu?

Powiódł spojrzeniem po napełnio­
nej już sali. Przy odosobnionym sto­
liku pod oknem sylwetka mężczyzny, 
siedzącego razem z bardzo przystojną 
dziewczyną wydała mu się znajoma. 
Rozbawiony był, opowiadał coś z fer­
worem swojej towarzyszce, nalewał 
wino. Wzniesione kieliszki długą chwi­
lę trzymali przytknięte, zaglądając 
sobie w oczy. Potem mężczyzna za­
śmiał się głośno, aż się obejrzeli 
goście przy najbliższych stolikach. 
Teraz go Roman poznał, to przecież 
doktor Kowalski.

Usłyszał jak kierownik muzeum 
izepnął do siedzącej obok studentki:

— Eskulap finiszuje ze twoim na- 
rzeczeństwem. Stale teraz widuję ich 
razem... , _TT. . ,

— Nareszcie wygraliśmy — Wiesiek 
w porywie uciechy trzepnął go ener­
gicznie przez ramię. — Przyjadą do 
nas... Ale ty zdaje się nie wiesz, na 
jakim świecie przebywasz.

— Tak jakoś się zamyśliłem — spe­
szył się, bo i Heniek j wszyscy obecni 
spojrzeli na niego.

Doktor Kowalski wychodził wraz z 
towarzyszką, kłaniając się na prawo 
i lewo. Przez oszklone drzwi widać 
było, jak czule ujął kobietę pod 
ramię.

Grupka archeologów także nie 
miała już tutaj nic do roboty. U wej­
ścia Heniek zaczął się żegnać, umówił 
się z kierowcą ciężarówki, nie chciał 
stracić okazji wygodnego powrotu.

— Wy prędko wracacie? — zwra­
cał się do Wieśka.

— Niedługo...
Powoli zapadał mrok. Jeszcze tylko 

od zachodu przez drzewa starego par­
ku, pamiętające może czasy kazimie­
rzowskie, kiedy kładziono kamienie 
węgielne pod przyszły zamek, sączy­
ły się smugi świateł gasnącego słońca.

— Mało jest na tych ziemiach 
miejsc o równie obronnym położeniu, 
mądrze ufortyfikowanym. Dawny 
gród, widziałeś, otoczony był olbrzy­
mim wałem, osada przygrodowa jesz­
cze jednym, są wyraźne ślady w bocz 
nym wykapie. Dodaj bagna i wody 
Paklicy i Obry, wreszcie szeroką fo­
sę. Nieraz tu sobie Niemcy zęby ła­
mali.

— Słuchaj, Wiesiek, noc się robi 
nie czas nam wracać? — Roman był 
już mocno znużony-

— Daj spokój, taka okazja, jeszcze 
nie widziałeś eksponatów w mu­
zeum...

Solecki nic już nie odpowiedział,

■westchnął tylko w tym miejscu cięż­
ko.

Zły nastrój nie mijał, pogłębił go 
jeszcze w powrotnej drodze, późnym 
już wieczorem, widok stojącej przed 
domem dróżnika starej „Dekawki”.

ROZDZIAŁ XIV
Półleżeli wsparci o czerwonawy o 

tej przedzachodniej godzinie pień roz­
rosłej, wysmukłej sosny. Wąska prze­
cinka rozdzielała pasmo starodrzewiu 
od młodego zagajnika przetkanego ja­
snym seledynem listowia brzozy.

— Bardzo mnie pragniesz? — 
śmiech jej był teraz sztuczny, zupeł­
nie inny.

— Agnes — zachrypiał, przywiera­
jąc do ust dziewczyny, dłońmi ogar­
niając jej kibić.

Całował usta, oczy i włosy, przesu­
wał wargami po kształtnej pulsującej 
żywą krwią szyi, wdychał łapczywie 
zapach jej ciała. A potem dłonie jego 
zaczęły błądzić po ramionach dziew­
czyny. zsunęły się na twarde piersi, 
utulały je mocno...

Otrząsnęła się nagle z tych rozpa­
lonych dłoni, jakby dla zadośćuczy­
nienia nakryła pocałunkami zielone 
oczy Heńka, po czym wstała otrzepu­
jąc sukienkę.

Zamarł oszołomiony, pełen zawodu.
— Agnes... Czemu odchodzisz?
— Nie odchodzę. Wstałam po pros­

tu. Patrz, jak ładnie, czerwono słoń­
ce zachodzi, wiatr pewnie będzie.

— Ty o wietrze, gdy ja... Kpisz ze 
mnie, Agnes — patrzał na nią z 
ogromnym rozżaleniem.

Mogła się podobać i na pewno nie­
jednemu się podobała. Kryśka była 
zgrabniejsza, ale w kształtach jej nie 
znać było ani części tej namiętności, 
którą wabiła Agnes. Umyślnie jesz­
cze to podkreślała op:ętym krojem 
sukienek, rozcięciami u boków”, dekol­
tem.

— Długo tak się będziesz wygapiał?
Zdumiewał się, jak po namiętności 

pocałunków” i uścisków, gdy wyda­
wało się, że nic być nie może poza tą 
dziewczyną, znajdował od razu jakiś 
dystans, potrafił ją chłodno oceniać, 
podkpiwać nawTet. Obydwoje znowu 
w pełni stawali się sobą. Ona wulgar­
ną, nieprzyjemną w sw”ych określe­
niach, on zaczepny i arogancko szcze­
niacki.

Szli teraz skrajem zagajnika, za 
którym lekką falą szumiało nad wie­
czór jezioro. Z trzcin dobiegało krzą- 
tliwe kwakanie moszczących się do 
snu kaczek, mocnym pluskiem ude­
rzył gdzieś szczupak, cienkim piskiem 
odezwała się zlatująca od lasu kania.

Dz:ewczyna przystanęła w pewmej 
chwili- Z pobliża niosły się już inne 
gospodarcze głosy.

— Może byś, Heniek, przeczekał tu­
taj, a potem dokoła ominął naszą cha­
łupę... Jurek krzywo się patrzy, gdy 
tutaj się plączesz.

Nasiada się na mnie? O co mu cho­
dzi? — najeżył się.

Ucałowała go, w dłonie klasnęła z 
uciechy.

(Ciąg dalszy nastąpi) (36)
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Na cały świat Dwugłos o studentach

głoszą polskie racje uf Holandii

Odrobek wydawniczy 2AP

fensywa rewizjonizmu niemieckiego 
to tytuł najnowszej publikacji książko­
wej Zachodniej Agencji Prasowej. Pra­
ca ta jest pewnego rodzaju podsumowa-

niem „odwetowego lata 1960”, wyróżniającego 
się znaczną liczbą zjazdów i spotkań przesie­
dleńców z byłych niemieckich terenów wscho­
dnich i pokazuje szeroki front natarcia niemiec­
kiego rewizjonizmu, skierowanego nie tylko 
przeciw Polsce, ale i przeciw Czechosłowacji, 
a także przeciw zachodnim partnerom NRF. 
Książka ta jest charakterystyczna dla profilu 
wydawniczego Zachodniej Agencji Prasowej — 
która zbliża problematykę ziem zachodnich 
i stosunków polsko-niemieckiich społeczeństwu 
polskiemu.

Postępująca integracja ziem 
odzyskanych przez Polskę w 
1945 roku i ewolucja oficjal­
nej polityki niemieckiej w 
sprawie tych ziem rozszerzyły 
zakres tematyki wydawnictw 
ZAP. Fala rewizjonizmu, któ­
ra od kilku lat w Niemieckiej 
Republice Federalnej, a w bie­
żącym roku osiągnęła kulmi­
nacyjny — jak dotąd — punkt, 
wywołała konieczność odpo­
wiedniego zareagowania na 
nią. Stąd szereg wydawnictw* 
ZAP-u, będących polemiką z
niemieckimi 
ukazywaniem 
wych dążeń.

rewizjonistami, 
ich prawdzi-

/ aehodnia Agencja Praso- 
wa powstała w Poznaniu 

jesicnią 1945 roku, jako dzien­
nikarska spółdzielnia pracy. A 
więc jesienią ub. roku minęło 
15 lat od daty powstania ZAP.

Podejmując wspomniane wy 
żej zadania rozpoczęła wyda­
wanie szeregu biuletynów in­
formacyjnych i publicystycz­
nych, początkowo w języku 
polskim, a potem także w ję­
zykach obcych.

W maju następnego roku 
powstało Wydawnictwo Za­
chodnie — dział wydawniczy 
Zachodniej Agencji Prasowej, 
które do końca 1948 roku opu­
blikowało około 100 książek.

Po wznowieniu działalności 
w 1957 roku, Zachodnia Agen­
cja Prasowa rozpoczęła po­
nownie wydawanie biulety­
nów oraz szeregu broszur i 
książek. W nowej działalności 
ZAP-u należało wziąć pod u- 
wagę zmiany, które zaszły w 
sytuacji międzynarodowej i w 
Polsce.

Niezależnie od prasowych 
biuletynów krajowych ukazu­
ją się obecnie również perio­
dyczne biuletyny przeznaczo­
ne dla zagranicy w języku poi 
skim, angielskim, francuskim, 
niemieckim i rosyjskim oraz

chodnich i północnych w pu­
blikacji „.Góttinger Arbeits- 
kreis” pt. „Die deutschen Ost- 
gebiete im Spiegel der polni- 
schen Presse”. A. Drożdżyń- 
skiego i J. Zaborowskiego — 
„Oberlander — przez Ostfor- 
schung, wywiad i NSDAP do 
rządu NRF”, w’ wersji polskiej 
i angielskiej; „Owoce walki i 
pracy. Ziemie zachodnie i pół­
nocne 1945—1960” — przemó­
wienie I sekretarza KC PZPR 
Wł. Gomułki na otwarciu Ty­
godnia Ziem Zachodnich 7 ma­
ja 1960, omawiające polski do­
robek na tych ziemiach w cią­
gu powojennego 15-lecia, uzu­
pełnione aneksem, ilustrują­
cym tezy przemówienia Go­
mułki (w języku polskim, an­
gielskim, francuskim); i wresz­
cie omówiona już „Ofensywa 
rewizjonizmu”. Prócz tego Wy 
dawnictwo ZAP wydało 
książkę dr. B. Wiewióry, oma­
wiającą problem granicy na 
Odrze i Nysie w świetle pra-

W miejscowości topik koło Ut­
rechtu powstała nowa telewizyj­
na stacja nadawcza, której maszt 

ma 160 m wysokości.
Fot. — CAF

„Materiały Komentarze”,
również biuletyn, przeznaczo­
ny dla zagranicznego odbior­
cy. którego każdy numer po­
święcony jest w całości jedne­
mu wybranemu, aktualnemu 
zagadnieniu.

W 1960 roku ZAP zaczął wy 
■ dawać kwartalnik w języku 

hiszpańskim i portugalskim. 
Materiały naukowe, monogra­
ficzne ukazują się natomiast 
w dwóch seriach wydawni­
czych: „Świadectwach niemiec
kich” oraz 
wach”.

Zeszyty

.Studiach i rozpra-

Swiadectwa nie-

Potrzeba wyrozumiałości
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Przeczytana w nr. 324 „Głosu” z dnia 11 grudnia hi w rubry­
ce „Przeglądamy prasę” notatka, a raczej wyjątek z „Walki Mło 
dych”, pt. „Z kim chcą tańczyć krakowskie panienki” — zde­
nerwowała mnie tym więcej, że pokrywa się z moimi osobistymi 
spostrzeżeniami.

Nie chodzi mi wcale o to, z kim panienki z wyższym wyksz­
tałceniem chcą tańczyć lub nie, lecz o stosunek młodzieży aka­
demickiej do klasy robotniczej w ogóle.

Osobiście uważam, że sprawę tę należałoby poddać pod dysku­
sję w prasie i napiętnować pogardliwy stosunek części młodzieży 
studiującej do ludzi, dzięki którym mogą w cieplarnianych wa­
runkach zdobywać wyższe wykształcenie. Nie jest żadną tajem­
nicą, że studia jednego studenta kosztują nas rocznie około 12 
tys. złotych, bez wydatków na domy akademickie, stypendia, 
siołówki itp. rzeczy. A skąd się te olbrzymie sumy biorą, jak nie 
z ciężkiej pracy górnika, hutnika i całego świata pracy?

Tak olbrzymiej różnicy poziomu intelektualnego między stu­
dentem a robotnikiem obsługującym skomplikowane urządzenia 
nie widzę, a nawet znam osobiście takie wypadki, że i studenci, 
o zgrozo, nie potrafią pisać bez ortograficznego błędu. Nie mam 
zamiaru szkalować młodzieży akademickiej i poniżać, lecz sam je­
stem robotnikiem wykwalifikowanym, uczyłem się przed wojną 
i nie mam wyższego wykształcenia, lecz śmiało stanę do dysku­
sji na wybrany temat z takim zarozumiałym studentem, który 
pogardza robotnikiem, ponieważ braki w w'iedzy uzupełniłem 
i nadal uzupełniam przez samokształcenie.

Jest jeszcze jedna sprawa, która się z tym łączy, a mianowicie 
kluby studenckie. Nie lepiej byłoby zamiast słuchać dzikich me­
lodii, uprawiać jakieś pseudo-poezje i wieść nieskończone dy­
skusje na temat „Weltschmerzu” i patrzeć na własny pępek — 
udzielać się w pracy społecznej? Według bowiem informacji ra­
diowych i prasy w Spisie Powszechnym udział studentów, mi­
mo poprzedniego akcesu był lichy.

Na tym kończę mój kontakt z Redakcją 1 jestem bardzo cie­
kawy, jak na te sprawy zapatruje się zespół redakcyjny.

SEWERYN PĘDOWSKI
Luboń 3

Szanowny Panie!
p otrzeba piętnowania po- 
r gardliwego stosunku nie­

których studentów do robot­
ników — jest rzeczą bezspor­
ną. Nasuwa się jednak wąt­
pliwość: czy istotnie możemy

przyjąć, że owo zjawisko przy­
brało charakter zasługujący 
na miano poważnego proble­
mu. Na podstawie obserwacji, 
nie tylko własnych, ośmielę 
się twierdzić, że wypadki te­
go rodzaju nie są czymś na­
gminnym. Jeśli się zdarzają,

fror.tier
International

Zlmoura

„Po- 
fromlish - German 

Standpoint of

wa międzynarodowego:
f 1

Fot. — Marian Kucharski

Law” oraz „The Logic of the 
Oder—Neisse Fronlier” 
Kokota.

Warto podkreślić, 
dawnictwa ZAP-u (w7 powyż­
szym omówieniu pominięto 
niektóre, przeznaczone dla od­
biorcy krajowego) docierają 
do wszystkich części świata — 
nie tylko krajów europejskich 
czy Ameryki Północnej, ale 
również Ameryki Południo­
wej, Indonezji, Australii i kra­
jów afrykańskich, niosąc wie­
dzę o problemach polskich 
ziem zachodnich i północnych 
i stosunkach polsko-niemiec­
kich.

J. KRUCZYŃSKA

Irlandia — mekka dla milionerów NRF

mieckie” omawiają niemieckie 
publikacje i dokumenty staty­
styczne, memoriały, opracowa­
nia naukowe, świadczące o 
słuszności polskiej argumenta­
cji w sprawach ziem zachod­
nich i północnych oraz stosun­
ków polsko-niemieckich. „Stu­
dia i rozprawy” — to seria po­
święcona głównie aktualnej te 
matyce polskich ziem zachod­
nich i północnych i stosunków 
polsko-niemieckich. Zeszyty 
jej podobnie jak i zeszyty 
„Świadectw”, wydawane są w 
języku polskim i w czterech 
językach obcych.
tl/ zakresie wydawnictw 
’ * książkowych ZAP ma w 

swoim dorobku szereg cen­
nych pozycji. Są to m. in.: 
„Uwaga, Fałszerstwa! Przyczy­
nek do metod Góttirger Ar- 
beitskreis”, praca zbiorowa ze­
społu ZAP, wydana w czterech 
językach i będąca odpowiedzią 
na fałszerstwa o ziemiach za-

achodnioniemieccy milionerzy z 
pewnością nie różnią się od in­
nych „możnych” tego świata: 

chętnie lokują kapitały poza 
granicami swego kraju, nawet na ma­
łą skalę. Przed kilku laty wielcy prze­
mysłowcy zachodnioniemieccy, pro­
minenci handlu, bankowości, filmu o- 
raz inni „cudotwórcy” — poczęli wy­
kupywać nieruchomości w szwajcar­
skim kantonie Tessin. Z kolei uwagę 
ich zwróciło wybrzeże duńskie, gdzie 
zaczęli stawiać sobie kosztowne wille. 
Obecnie na skutek akcji protestacyj­
nej społeczeństwa szwajcarskiego i 
duńskiego, władze tych państw wpro­
wadziły szereg przepisów prawnych, 
które w poważnym stopniu ograniczy­
ły możliwości nabywania praw ma­
jątkowych przez codzoziemców. W re­
zultacie tendencje te znalazły nowe 
ujście i obecnie kapitał zachodnio- 
niemiecki skierował swe apetyty w 
stronę... Irlandii. /

i ściągnięcie do kraju przemysłowców 
oraz łudzi przedsiębiorczych.

Winę zacofanie ekonomiczne

„Indusirializac ja“
Qkąd się wzięło to olbrzymie zain- 

teresow^anie? Irlandia, z wyjąt­
kiem pięknego krajobrazu, jest kra­
jem biednym, słabo gospodarczo roz­
winiętym; jej synowie tysiącami o- 
puszczają własną ojczyznę, emigru­
jąc do Anglii, Kanady i USA. Po wy­
stąpieniu w roku 1949 z Imperium 
Brytyjskiego, Irlandia ogłosiła się re­
publiką i w dużej mierze skazana zosta­
ła na własne siły. W tym stanie rzeczy 
kapitalistyczny rząd doszedł do prze­
konania, że jedyne wyjście z sytuacji 
— to kapitalistyczna industrializacja

kraju ponoszą baronowie angielscy, 
którzy przez kilka wieków uważali 
Irlandię za kolonię. I chociaż obecnie 
rząd stara się zlikwidować owo za­
cofanie, inwestując poważne kapitały 
w przemysł rodzimy, to jednak brak 
fachowców i słabe tempo rozwojowe 
— nie wróżą rychłej zmiany w poło­
żeniu kraju.

Duża atrakcyjność „dziewiczych” 
pod względem gospodarczym tere­
nów, piękno ziemi irlandzkiej i wresz­
cie niezwykła gościnność Irlandczy­
ków — stanowią wystarczające bodź­
ce nie tylko dla kapitału jako takie­
go, lecz także dla rozmaitych zasob­
nych w pieniądze amatorów spokoj­
nych zakątków na naszym globie. Gdy 
na domiar jeszcze władzcf irlandzkie 
stworzyły dodatkowe ulgi dla zagra­
nicznych inwestorów, ruszyła fala no­
woczesnych konkwistadorów; tym ra­
zem spod znaku pieniądza. Wśród 
nich rej wodzą właśnie milionerzy 
zachodnioniemieccy.

Od zagród do zamków

Cudzoziemscy przedsiębiorcy ko­
rzystają z chwilą fundowania w 

Irlandii nowego przedsiębiorstwa z 
szeregu udogodnień. Między innymi 
z 50-procentowej bonifikaty rządowej 
z tytułu zainwestowanego parku ma­
szynowego, otrzymują również goto­
we gmachy fabryczne oraz wyszkolo­
nego za pieniądze publiczne robot­
nika. Ponadto istnieje w Irlandii sze-

reg dalszych preferencji, jak brak po­
datku obrotowego oraz zwalnianie za­
granicznych inwestorów od podatku 
dochodowego na okres do 25 lat.

Penetracja kapitałowa obywateli 
NRF jest bardzo silna; na wyspie za­
łożono już kilkanaście fabryk z kie­
rownictwem zachodnioniemieckim, a 
w stolicy — Dublinie — leży cała ster­
ta nadesłanych wniosków na kupno 
odpowiednich gruntów. Ostatnio oby­
watele zachodnioniemieccy, dysponu­
jący większym zapasem gotówki, za­
częli skupywać domy, wille, zagrody 
wiejskie, majątki ziemskie a nawet 
zamki dawnych feudałów.

Trzeci Lorzysia...
przedsiębiorczy Niemcy korzystają 
* w transakcjach nie tylko z po­

średnictwa zaufanych maklerów, lecz 
także z usług swoich konsulów, przy 
czym nabywca obiektu ponad 12 mor­
gów powierzchni, winien ^płacić do­
datkowo 'Ą część ceny kupna do skar­
bu państwa. Obrotni „bus^inessmeni” 
wynajdują jednak przeróżne kruczki, 
by obejść rygory prawne. Fala cudzo­
ziemców, przeważnie Niemców z NRF, 
wzrasta z miesiąca na miesiąc.

Chociaż bowiem z jednej strony 
przyniesie pewne konkretne korzyści 
ekonomiczne młodemu państwu ir­
landzkiemu, z drugiej strony, w ślad 
za infiltracją zagranicznych środków 
inwestycyjnych i obcych elementów, 
pojawić się mogą niebezpieczne dla 
narodu irlandzkiego konflikty.

MARIAN JASKOWSKI

to najczęściej sprawcami są 
studenci nie tylko o niskim 
poziomie moralnym, ale rów­
nież intelektualnym; wyznaw­
cy zasady głoszącej, że o war­
tości człowieka decyduje je­
dynie... dyplom. Pogardliwy 
stosunek może być również 
przejawem innego powszech­
nego zjawiska — braku sza­
cunku dla pracy w ogóle.

Na tym można by skończyć 
odpowiedź na list, gdyby nie 
poruszał on kilku innych 
spraw. Ich naświetlenie wręcz 
prowokuje do dyskusji.

Większość studentów musi 
się niejednego wyrzec, by zdo­
być upragniony zawód. Kilką 
lat nauki to nie fraszka Tym 
bardziej, że niedoskonale funk 
cjonują domy akademickie, sto 
łówki, biblioteki, nie najwyższe 
są stypendia. W niektórych spe 
cjalnościach wadliwa jest orga 
nizacja studenckich praktyk i 
staży. Kłopoty wcale nie koń­
czą się po uzyskaniu dyplomu. 
Dość powiedzieć, że początku­
jący lekarz zarabia niewiele 
ponad 1000 zł. Jeśli ktoś twier 
dzi, że warunki studiowania 
są cieplarniane — niech zaj­
rzy także do statystyk akade­
mickiej służby zdrowia. Nie­
wesoła to lektura.

Każde środowisko, czy gru­
pa społeczna, ma swoje o- 
kreślone życie. Nie inaczej ze 
studentami. O ich odrębności 
decydują zainteresowania, styl 
bycia, słownictwo, takie a nie 
inne rozrywki. Także owe „dzi 
kie melodie i jakieś pseudo- 
poezje”. Nasz Czytelnik pro­
ponuje, by zamiast tego stu­
denci udzielali się w pracy 
społecznej. Nie jestem jej prze 
ciwnikiem, ale...

Każdy po pracy czy nauce — 
ma prawo się zabawić. Jazz 
i „nieskończone dyskusje” to 
na pewno forma rozrywki. 
Lepsza od innych. Nie wszyst*- 
kim trafia do gustu? Istotnie, 
ale nie zapominajmy, że nie 
wszyscy -są np. zwolennikami 
brydża, wędki, czy sportowy­
mi kibicami.
- - ' s ;

Nie da się zaprzeczyć, że 
niektórzy studenci są ekscen­
tryczni, nieco za „głośni”, 
skłonni do przybierania takiej 
czy innej pozy. Ludzi nietole- 
rancyjnych i tradycjonalistów 
bardzo takie objawy drażnią. 
Rzucają więc gromy i głoszą, 
że środowisko studenckie jest 
ekskluzywne, udziwnione, próż 
niackie. Ekskluzywne? Zapew 
ne, ale chyba nie w większym 
stopniu niż np. środowisko 
prawników czy wojskowych. 
Tyle, że młodzi są bardziej 
buńczuczni, zadziorni, bezkom 
promisowi, a swe poglądy ma­
nifestują nieraz w sposob o- 
stentacyjny. Ale to są prze­
cież atrybuty młodzieńczego 
wieku!

Najgorzej jeśli ktoś tych 
zjawisk nie c h c e zrozu­
mieć. Można się wtedy doszu­
kiwać w jego postawie nastro­
jów antyinteligenckich czy 
mieszczańskiego protestu prze­
ciw studenckiej nowoczesności. 
A te zjawiska należałoby t>k 
piętnować, jak pogardę stu­
dentów wobec robotników. Nie 
wydaje się jednak, by te trzy 
zjawiska miały powszechniej­
szy charakter.

Czy sytuację mógłby popra­
wie większy udział studentów 
w pracy społecznej? Przypusz 
czam, że tak, choć to znowu 
problem do dyskusji: w jakim 
stopniu można obciążać studiu 
jących dodatkowymi zajęcia­
mi. Zresztą miernikiem zaan­
gażowania studentów w pra­
cy społecznej nie może być ich 
udział w Spisie. To było prze­
cież płatne, dorywcze zajęcie.

Wydaje się, że najlepsza jest 
droga, jaką wybrali studenci 
UAM. Otóż przedstawiciele 
wydziałów matematycznego, fi 
zycznego i chemicznego — 
spotkali się niedawno z dwo­
ma brygadami HCP. Chodziło 
o wymianę doświadczeń i 
współdziałanie.

Tu kryje się chyba ogólny 
sens zagadnienia. Bo przecież 
studentom jest potrzebne spo­
łeczeństwo. zaś społeczeństwu 
będą potrzebni studenci Ł0- 
żymy na ich naukę, ale wy­
datek ten zwróci się z prócćn 
tem. Po co więc to wzajemne 
boczenie się...

MICHAŁ ŁUCZAK



w. II. 1^1 | GŁOS WIELKOPOLSKI | Strona

1Zoz(j udowa krakowóklaj, Adma fflatar

W Muzeum Narodowym w Kra­
kowie czynna jest wystawa inwe­
stycji Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Daje ona historyczny prze­
gląd dziejów krakowskiej uczelni 
oraz pokazuje te wszystkie inwe­
stycje, które zostaną zrealizowa­
ne w związku z jubileuszem Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. — Na 
zdjęciu: Makieta gmachu katedr 
zoologicznych i geologicznych.

CAF — fot. LewickiPolitechnizacja w szkole
Rolę tę może odegrać prze­

de wszystkim szkoła, ży­
wo podążająca za postępem 
nauki i techniki. Wobec no­
wych zadań szkoła winna 
zmieniać stopniowo formę, 
treść i metody nauczania. Jed­
ną z nowych metod jest wpro­
wadzenie do programu naucza 
nia elementów politechnicz­
nych. Stajemy dziś u progu 
reformy szkolnej, przewidują­
cej poważny rozwój politech­
nizacji nauczania.

Politechnizacja nie jest zja­
wiskiem nowym w dziejach 
metod wychowawczych szko­
ły. Elementy politechniczne 
pojawiają się w zarodku w 
szkole starożytnej, nie są obce 
kulturze^ wieków postępu. W 
decydujące zaś stadium wkra­
czają dziś w naszych szkołach. 
Pogląd na tę sprawę wyrazili

Sprawa wprowadzenia politechnizacji do na­
szych szkół ogólnokształcących jest bezsporna. Ce 
lem działalności wychowawczej będzie przygoto­
wanie człowieka, który raz potrafi stanąć przy 
warsztacie, a innym razem zajmie twórczą posta­
wę w kierowniczej pracy umysłowej, jako jedno­
stka wszechstronnie przygotowana do życia.

Z kóląiką na iif

Wspominki

MW

wybitni teoretycy socjalizmu. 
Lenin pisał: „Ani nauczanie i 
kształcenie bez pracy wytwór­
czej, ani praca wytwórcza bez 
rozległego nauczania i kształ­
cenia nie mogą się wznieść do 
tego poziomu, jakiego wyma­
gają współczesne techniki i 
bogactwo nauki”.

Mówiąc o reformie szkolnej 
mamy na myśli przeobrażenie 
całokształtu pracy dydaktycz- 
no-wychówawczej przez wpro 
wadzenie kształcenia politech­
nicznego jako wiedzy o pod­
stawach współczesnej produk­
cji. Z tym wiąże się sprawa 
osiągnięcia sprawności manu­
alnych i umiejętności poslugi-

j e f o pracy ma również zna­
czenie dla innych. Nowa 
szkoła uczy posługiwania się 
najprostszymi narzędziami. 
Przy ich pomocy matematyka, 
fizyka, chemia, biologia, rysu­
nek techniczny, wskażą jak
konkretne prawa nauki 
zastosowanie w technice 
ciu.

Ważnym czynnikiem,

mają 
i ży-

który
należy wprowadzić od najniż­
szej do najwyższej klasy szko­
ły ogólnokształcącej, jest pra­
ca ręczna. Należy ją uważać 
za propedeutykę kultury tech-
nicznej szkole. Elementy

J. Tuwim „CZART I CZARTY 
POLSKIE ORAZ WYPISY CZAR-
NOKSIĘSKIE”. Oprać.
St. Zamecznik. Czytelnik. 
Cena 70 zł.

graficzne
461.

Ta przepięknie wydana książka 
jest wynikiem kolekcjonerskiego 
hobby wielkiego poety. Zamiło­
wanie do rzeczy dziwnych i nie­
znanych, o których milczy ofi­
cjalna nauka, doprowadziło do 
powstania tej pasjonującej anto­
logii. Antologii o rzeczach przera­
żających, dziwach 1 dziwolągach, 
których echa do dzisiaj pokutują 
wśród ludzi. Książka dzieli się na 
dwie części. Pierwsza poświęcona 
jest magii, demonologii i czarow­
nicom, Mówi o wierzeniach, le­
gendach i praktykach magicznych. 
Drugą stanowią wypisy czarnoksię 
śkie. Jest to zbiór fragmentów 
średniowiecznej literatury magicz 
nej, której tylko szczątki dotarły 
do naszych czasów. Ozdobą tomu 
są ilustracje, wzięte ze starodaw­
nych ksiąg.

Szmaglewska S. „ZAPOWIADA 
1Ę PIĘKNY DZIEŃ” Czytelnik.

*• 333, cena 22 zł.
Książka powstała w odpowiedzi 

liczne pytania czytelników: co 
byle dalej? Jakie były dalsze lo- 
•y nielicznych, ocalałych miesz­
kańców obozów Oświęcimia i Bir» 
kenau? Jest to pozycja pamiętni­
karska. Opowiada o ostatnich 
dniach i likwidacji obozu śmierci 
V* Oświęcimiu. O ostatnim etapie 
n^ki, jaką była ewakuacja na Za 
chód. Razem z więźniarkami prze 
źywaińy spotkanie z wolnością, ze 
światem, w którym zdewaluowalo 
•'ę wiele wartości. Ta wolność 
Przyniosła wiele osobistych zawo­
dów, bo przecież mimo zbrodni 
°b®zów życie toczyło się dalej i 
natarło ślady dróg wielu boha­
terek. *

Narayan R.K. „PRZEWODNIK”. 
z ańg. tłum. H. Krzeczkowska. 
^żytelnik, sir. 263, cena 17,— zł.

Narayan jest Hindusem, piszą- 
cym w języku angielskim, zalicza 

do najlepszych we współcze- 
*n*j literaturze angielskiej. Akcja 
Powieści dzieje się w południo­
wych Indiach. Fahuła daje obraz

prowincji hinduskiej. Zazna 
•^ia nas z wjfju egzotycznymi 

nas realiami tamtejszego ży- 
Cechą pisarstwa autora jest 

1 kka ironia i humor, przeplatany 
tragizmem. Bohaterem powieści 
J«st Radża, hinduski młodzieniec,Radża,
* którego życiu zadecydowała bu- 

®Wa Stacji kole owej. Powieść 
Wszystkie cechy dobrej lite­

ratury.
V. G.

wania się najprostszymi 
rzędziami.

ProppdeHlyka 
kultury technicznej

na-

Oedagogika podkreśla spo- 
x łeczną stronę procesu pra 

cy. Zespół uczestniczący w 
procesie pracy jest odpowie­
dzialny za jej wynik, który 
zależy od wielu czynników: 
narzędzi, materiału, czasu prze 
znaczonego na pracę czy 
sprawności każdego ze współ­
pracowników. Proces pracy — 
to równocześnie koordynacja 
tych czynników.. Od jej stop­
nia zależy rezultat' i realiza­
cja celu pracy. Jest to zatem 
proces społeczny, który wdra­
ża młodzież do liczenia się z 
grupą i do koordynacji wysił­
ków' poszczególnych jednostek 
w pracy zespołowej. Zespoło­
wa organizacja pracy wymaga 
samokontroli ze strony ucznia, 
świadomości własnej roli w 
procesie pracy, rytmiczności, 
tempa, dokładności wykona­
nia i świadomej dyscypliny 
przy każdej powierzonej czyn­
ności. Uczeń w tych warun­
kach dojrzewa społecznie, zdo­
bywa świadomość, że współ­
tworzy z innymi i żc rezultat

bowiem pracy fizycznej i pro­
dukcyjnej w szkole stwarzają 
cenną atmosferę wychowaw­
czą. Nie trzeba obawiać się 
warsztatu produkcyjnego i pra 
cowni w szkole lub w zakła­
dzie pracy. Docenianie donio­
słej roli techniki dla gospodar­
czej kultury kraju nie zuboży 
osobowości ucznia i nie osłabi 
wychowawczej roli humani­
styki w szkole ogólnokształcą­
cej, jeśli w realizacji swego 

■programu szkoła zdobędzie się

na utrzymanie równowagi sił 
w rozwoju intelektualnym i 
moralnym młodego obywatela.

Przykład ZSRR
]V iedawno odbyła się w Mos 

kwie 10-dniowa konfe­
rencja ogólnopaństwowa i 
międzynarodowa, której zada­
niem było określenie celów 
politechnizacji, jej zakresu i 
metod. To zagadnienie wysu­
nęło się na czoło problema­
tyki współczesnej szkoły. Czy 
jest to jednak wyłącznie spra­
wa szkoły? Proces politechni­
zacji w szkole należy uważać 
nie tylko za proces dokonują­
cy się w ramach szkoły, lecz 
również za problem nurtujący 
całe społeczeństwo.

Będąc niedawno w ZSRR, 
miałem możność zbadać ten 
problem w szkołach moskiew­
skich. Politechnizację stosuje 
się tam w pełni. Wyposażenie 
szkół, obsada kadrowa (z za­
kładów pracy!) osiągnęły wy­
soki poziom i służą realizacji 
celów nowej szkoły. Sprawą 
politechnizacji zajęło się całe 
społeczeństwo, państwo, nie 
zostawiając rozwiązania tego 
problemu jedynie i wyłącznie 
szkole. Jak budowa socjalizmu 
jest dążeniem całego społe­
czeństwa. tak i sprawa jedne­
go z ogniw tej budowy — poli­
technizacja — stała się ośrod­
kiem zainteresowania wszyst­
kich. O taką pomoc i takie 
zrozumienie dla politechnizacji 
jakie jest w ZSRR prosi szko­
ła nasza i jej kierownictwo.

WACŁAW ZEMBRZUSKI

szlachelnych

Obserwacja ruchu czy­
telniczego wiedzie do 
ciekawych wniosków. 
Oto obok różnego ty­

pu, przeważnie artystycz­
nych, biografii, coraz więk­
szą poczytnośc zyskują so­
bie pozycje pamiętnikar­
skie. Spore częstokroć na­
kłady rozchodzą się bardzo 
szybko. Znamienne, że do 
tego typu pozycji szczegól­
nie chętnie sięga młodzież, 
gdy dawniej raczej starsze 
pokolenie satysfakcjonowa­
ło się wspominkami.

Objaw zainteresowania 
pamiętnikarstwcm, zwłasz­
cza wspomnieniami ludzi je 
szcze żyjących, często nadal 
aktywnych, jest na pewno 
zjawiskiem dodatnim. Po 
prostu chęć poszerzenia 
wiedzy o niedawnych wyda­
rzeniach, otrzymania bez­
pośredniej, żywej relacji, 
pragnienie znalezienia po­
mostu łączącego dzień mi­
niony z teraźniejszością.

Wydawnictwa czułe są na 
odgłosy z rynku czytelni­
czego. Coraz to anonsują 
nowe pozycje pamiętnikar­
skie czy wspomnieniowe.

Pi W ogłosił w bardzo 
przyjemnej szacie graficz­
nej „WSPOMINKI” Ka­
rola Adwentowicza, 
najwybitniejszego aktora 
polskiej moderny, na pewno 
najsłynniejszego polskiego 
odtwórcę Hamleta, nie mó­
wiąc o wspaniałej galerii 
postaci ibsenowskich. Ad­
wentowicz pisał swoje wspo 
winienia krótko przed śmier

moniaków
ler, Wierciński, Osterwa, 
Szyfman, Ćwiklińska i wie­
le, wiele innnych. Sylwetki 
ich kreślone konturowo, 
śmiało, ale zawsze życzli­
wie, bardzo serdecznie. Spo­
ro uwag o teatrze dnia dzi­
siejszego, z których nad nie 
jedną warto by się zastano­
wić. A przy tym uroczy, ga­
wędziarski ton, tak typowy
dla starszego 
pokolenia.

nla każdego 
U można by

aktorskiego

coś miłego, 
powiedzieć,

sięgając po kolejną pozycję 
tego typu. Tym razem wy­
dało ją wrocławskie „O s - 
s o l in e u m”. Są to bezpo­
średnio i z wielką skromno­
ścią czynione zapiski głoś­
nego naszego karykaturzy­
sty Jerzego Szwajca­
ra, znanego może bardziej 
jako J o t e s a: „ZE WSPO­
MNIEŃ KARYKATURZY­
STY”.. Któż z nas, uczestni­
czących w jakichś zjazdach, 
zwłaszcza artystycznych, 
nie znal tej spokojnej, dys­
kretnej sylwetki, nie łapał 
czujnych spojrzeń, nota be-
ne rzucanych zawsze w

cią w połowie 1958.
„Wspominki" to dla mło­
dzieży ciekawe studium sto­
sunku wybitnego aktora do 
własnej sztuki, do teatru w 
ogóle, do jego funkcji spo­
łecznej. Dla starszego poko­
lenia to często również oso­
biste wspomnienie, zwłasz­
cza przedwojennych kreacji.

Jakaż to barwna paleta 
ludzi, miejscowości, zda­
rzeń, jak wnikliwy i szcze­
ry rysunek życia teatralne­
go Polski, poczynając od 
ostatniego dziesięciolecia u- 
biegłego wieku aż po ostat­
nie, niedawne jeszcze krea­
cje w Horsztyńskim i Lo- 
renzacciu! Dziesiątki, setki 
teatróio, cala galeria posta­
ci. Pawlikowski, Rygier, 
Dobrzański, Rapacki, Schil-
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Film Kobiece piekło
KI a polskich ekranach idzie 
1 znakomity film produkcji 

włosko-francuskiej pł. „Piekło w 
mieście”.*) Oglądaliśmy już róż­
ne dobre filmy utrzymane w kla­
sycznej zasadzie jedności miej­
sca i czasu akcji, że przypomnę 
chociażby „Dwunastu gniewnych 
ludzi”. „Piekło w mieście”, co 
prawda rozciąga akcję na dłuższy 
czas, ale jedność miejsca jest za-

przeciwieństwo tamtej. Poznała 
młodego człowieka, który ją od­
wiedzał w domu pracodawców. 
Kiedyś zaprosił do kina, a w tym 
czasie... Ale ło juz zobaczcie 
sami.

Może trochę drażni krzykliwa 
atmosfera — co we włoskich fil­
mach jest zjawiskiem raczej nor­
malnym — „Piekła w mieście”,

ślenia. Takich obrazów 
się nie zapomina. I to 
najwymowniej świadczy

szybko 
właśnie
o jego

dużych wartościach moralnych i 
artystycznych.

MARIAN

•) Piekło w 
nalny: „Nella

chowana kamera operałora

FLEJSIEROWICZ

Strzelanie do gołębi 
— wzbronione

Znudzeni turyści w Monaco 
zabawiali się dotychczas strze­
laniem do żywych gołębi. Go­
łębie te sprowadzano w ilości 
10 tysięcy sztuk rocznie z Hisz 
panii. Księżna Monaco, Grace, 
która ma bardzo dobre serce, 
zdecydowała, że równie debrze 
i znacznie taniej strzelać moż­
na zamiast do żywych, do go­
łębi z gliny. Minister handlu 
zagranicznego dostał więc od­
powiednie dyspozycje, a mini 
sterstwo informacji będzie mo­
gło wydać jeszcze jeden por­
tret księżnej Grace, tym rnzem 
w otoczeniu gołębi. (API)

nie wychodzi poza mury więzie­
nia. O łym, co się dzieje po łam- 
lej słronie murów, w normalnym 
świecie, dowiadujemy się jedy­
nie z listów lub znaków umow­
nych przesyłanych do więźniarek 
(jest to bowiem więzienie dla 
kobiet) przez osoby bliskie. 
Szczególnie dobrze zrobiono, e- 
pizod z oglądaniem ulicy przez 
lusterko. Kilku mężczyzn w ma­
łych rolach epizodycznych daje 
podstawy do twierdzenia, że ob­
sadę filmu stanowią tylko aktor­
ki, co w kinematografii spotyka 
się raczej rzadko.

Reżyser Renato Castellani, u- 
ważany za przedstawiciela tzw. 
nurtu optymistycznego. realizmu, 
stanął tu na pograniczu neorea- 
lizmu. „Piekło w mieście” na pe­
wno wejdzie do hisłroii chociaż­
by przez ło, że po raz pierwszy 
w jednym filmie spotkały się ak­
torki tej miary co Anna Magna- 
ni i Giuletta Massina — obie 
wielkie indywidualności repre­
zentujące przy tym skrajnie róż­
ne sposoby gry. Role obu są do­
skonale dostosowane do ich ak­
torskiego charakteru. Magnani 
gra złodziejkę — recydywistkę 
Eglę, głośną, krzykliwą nieco cy­
niczną i oblataną w półświatku 
przestępczym. Massina w roli słu­
żącej Liny, która przez swą naiw­
ność dostała się do więzienia, to

lecz tu jest ona zupełnie uspra­
wiedliwiona. Chociaż główne 
skrzypce grają Massina i Magna- 

na ekranie widzimy całą ga-ni,
lerię świetnych ty-
pów. Piekło żyje 
swoim życiem, któ­
rym rządzą więzien­
ne prawa, te same 
— choć nieco zmie­
nione — które ma 
świał przestępców. 
Człowiek wycho­
dząc z tego filmu 
musi sobie zadać 
pyłanie. czy Jakie 
więzienie wychowu 
je? Jaka będzie 
przyszłość łych ko­
biet, wobec których 
jedyną formą wy­
chowawczą słosowa 
ną przez personel 
(siostry zakonne) są 
poranne modlitwy 
w kaplicy?

Inna sprawa, że 
w „Piekle” niepo­
prawna recydywist- 
ka odradza się mo­
ralnie, ale źródło 
tego procesu leży 
poza sferą wpły­
wów ludzi, którzy
powinni 
pracować

nad tym

w mieście” 
do filmów

„Piekło 
należy 
pobu-

dzających do my-

mieście (tyt. orygi- 
cita rinferno"), sce

narlusz na podstawie książki Isy 
Mari — Cecchi D’Amico, zdjęcia — 
Leonida Barboni, muzyka — Ro­
man Vlad. Produkcja Riama Filma- 
Francinex — 19?8 r.

przeciwną stronę, niż znaj­
dował się portretowany mo­
del. Uśmiecha się Jotes, to 
jego chwyt, cóż bowiem 
warta karykatura, gdy mo­
del pozuje?

Książka Jotesa to arcy- 
rozkoszna gawęda człowie­
ka, który umiał patrzeć i 
dostrzegać. Nie tylko ry­
sunkiem, nie mającym so­
bie równych, zawsze traf­
nym w licznych tysiącach 
karykatur, ale również do­
skonałą intuicją ludzkiej 
psychiki. Jotes umie widzieć 
wydarzenia, oporoieść jego 
czyta się z satysfakcją, ty­
le tam wiedzy i anegdoty z 
okresu ostatnich kilkudzie­
sięciu lat, w Polsce i szer­
szym świecie. Życzliwość 
dla ludzi, dla kolegów re­
dakcyjnych, nieco kpigiy, 

•ale serdecznej, ciepłej, a na 
dodatek bogaty wybór ka­
rykatur, jak zawsze świet­
nych, tu już szczególnie sta­
rannie wybranych. Napraw­
dę kapitalna lektura.

/jeszcze raz „O s soli - 
n e u m”, tym razem coś 
najbliższego książce. Mie­
czysław Opałek do­

starczył tom pod wymow­
nym tytułem: „ZE WPOM- 
NIEN BIBLIOFILA”. Znów 

I świetnie spędzony wieczór 
1 nad tekstem amatora kraju 

„szpargalii”, brata-laty an- 
tykwariuszy, miłośnika za­
pamiętanego książki. Kto 
sam opętany jest tą szla­
chetną manią, będzie po­
chłaniał urocze refleksje 
Opałka z zapartym tchem, 
ktoś inny może się dopiero 
zarazić bakcylem zbierac­
twa. Wtedy też na pewno 
jak Opałek, jak każdy nie­
mal bibliofil skomponuje 
wierszyk w rodzaju: 
Na moich pólkach ksiąg 

mnogich dostatki, 
Żywota to radość, 

słodycze;
Patrz na te książki do woli 

przez kratki,
Lecz żadnej ci z nich nie 

pożyczę!
Galeria postaci, żywy 0- 

pis Towarzystwa Bibliofi­
lów, sylwetki antykwartu­
szy, peregrynacje w pogoni 
za rzadkimi „krukami”. Bie 
gną lata, nutka, sentymen­
tu, czasem i akcent grozy. 
Oto rozmowa ze znanym 
lwowskim antykwariuszem 
Zygmuntem Iglem. Igel u- 
krył część książek w do­
mach aryjskich, jakby te 
przeczuciu tego, co nadcho­
dzi z hordami Hitlera. Opa­
łek pociesza go w rozmo­
wie. że wróci do sioych ksią 
tek, że wszystko się zmieni 
na dobre. Ale wargi anty- 
kwariusza szepcą: „Polska 
będzie, ale Igła nie będzie”. 
Niestety, tak się stało, Igel 
nie.doczekał już Polski.

Serdecznie polecam tę 
książkę, świetnie opracowa­
ną graficznie przez Wiesła- 
wa Zajączkowskiego. Czy­
tając, wspomnijmy, a ni 
dziś rozniećmy w sobie 
mocniejszą miłość książki, 
nieczułą na działanie ani 
czasu, ani odległości, jak w 
zakończeniu pisie Opałek.

EUGENIUSZ FAUKSZTA
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marzenia współczesnej medycyny

Dlaczego człowiekowi można przeszczepić 
z powodzeniem kawałek jego własnej skó 
ry> wycięty uprzednio z innego miejsca, 

nic można zas przeszczepiać skóry z jednego 
człowieka na drugiego?

Nauka stwierdziła zarówno 
r.a ludziach, jak i na zwierzę­
tach, że skóra, przeszczepiona 
z innego osobnika, może się 
dobrze przyjąć, przyrosnąć, ale

STUDZIENIEC — wieś pod 
Rogoźnem — jest związany z 
losem Antoniego Babińskiego. 
Szerzył on idee demokratycz­
ne wśród mieszkańców wsi. 
Wysoką swoją postacią w kar­
czmie studzienieckiej, zwrócił 
uwagę żandarma, który zażą­
dał paszportu. Dokument żan­
darmowi nie wystarczał, po­
stanowił zabrać ze sobą przy­
bysza. Babiński wtenczas strze 
lii do żandarma, drugim wy­
strzałem wstrzymał chłopa, 
który chciał go ująć. Uciekł na 
zamarznięte jezioro ale na­
przeciwko wyszli Niemcy z Ro 
gożna. Nie zdążył popełnić sa­
mobójstwa. 1 lutego 1817 roku 
został powieszony w Poznaniu. 
Wykonanie wyroku było po­
wodem rozruchów w tym mie 
ście.

O SOMPOLNIE w powiecie 
kolskim pisze Jerzy Topolski 
w książce: „Położenie i walka 
klasowa chłopów XVIII w. w 
dobrach arcybiskupa gnieżnień 
skiego”. Sompolno było wła­
śnie jednym z miasteczek, na­
leżących do tego feudała ko­
ścielnego. Przy tej okazji tro­
chę danych. Do arcybiskup- 
stwa gnieźnieńskiego w' XII w. 
należało 149 osad, w XIV w. — 
333 wsi i miast. Na początku 
XVIII w'. — 391 osad, a w koń­
cu owego wieku — 439, w tym 
13 miast i miasteczek. Obszar 
razem wynosił 2,7 tysiąca km. 
kwadratowych. Dochody ro­
czne braciszka króla Sta­
sia — prymasa Poniatowskiego 
wynosiły z tych dóbr 1 milion 
zł.

Mieszczanie sompolińscy tak, 
jak chłopi, byli zobowiązani do 
różnych świadczeń. Ze pod wła 
dzą urzędników prymasowych 
nie działo się dobrze, świadczy 
chociażby to, że występowali 
„przeciwko urzędowa uciążliwe 
mu”. Gdy kapituła nakazywała 
wozić im drzewo, równocześnie 
musiała ustanawiać kary dla 
nieposłusznych.

Znalazłem także wzmiankę o 
Sompolnie w Pamiętnikach 
Franciszka z Błociszewa, Ga­
jewskiego. O tyle cenne, że 
krótko charakteryzują to mia­
steczko „...nędzna, brudna mie 
ścina, była kłodami brukowa­
na, po których skakała brycz­
ka, jak na huśtawce...”.

SWIERCZEWO — dziś przed­
mieście Poznania, tę osadę na­
dał kościołowi św. Piotra w Po 
znaniu, książę Władysław ©do­
niec w r. 1235. (jp) 

na czwarty dzień po zabiegu 
występują nacieki, a na siód 
my przeszczep zaczyna ropieć 
i wreszcie odpada. Okazuje s:ę 
że białko dwóch osobników 
tego samego gatunku jest jed­
nak różne i że organizm bro­
ni się przy pomocy antyciał, 
które wytwarza w obrony 
przed białkiem obcym.

Wiadomo jednak, że bliźnię­
ta jednojajowe są do siebie 
podobne również i pod wzglę­
dem charakterystyki białka. 
W historii medycyny znane są 
fakty udanego przeszczepienia 
nie tylko skóry, ale nawet ca­
łej nerki z jednego bliźniaka 
na drugiego.

Fantazja 
nie zna granic 

p rofesor Fiłatow z powo- 
1 dzeniem stosował wpraw 

cizie przeszczepienie rogówki 
między osobnikami obcymi, a 
nawet z nieżywych organi­
zmów — żywym. Rogówka 
jednak jest tkanką, która je­
dynie w bardzo małym stop­
niu uczestniczy w przemianie 
materii całego organizmu.

A gdyby jednak udało się 
przeszczepiać skórę z jednego 
człowieka na drugiego? A gdy 
by tak nie skórę, a całe narzą 
dy? A gdyby nie tylko z czło­
wieka, ale i ze zwierzęcia.. 
Fantazja nie zna granic.

Dla osiągnięcia tego oclu 
myśl uczonych szła dotych­
czas w kierunku osłabiania 
reakcji organizmu na obce 

białko. Stosowano szereg spo­
sobów: jeden z najskutecz­
niejszych — to poddanie osob 
nlka, przyjmującego szczep, 
naświetlaniu promieniami rent 
gena lub pierwiastkami pro­
mieniotwórczymi. Takie na­
świetlanie zwiększało ilość za 
biegów udanych.

Nadejdzie czas...
/"Astatnio uczeni stwierdzili, 

ze zdumieniem, że zarów­
no płód jak i nowonarodzone 
dziecko przyjmują bez prze­
szkód przeszczepy z innych 
organizmów. Również i inne 
organizmy przyjmują bez wię.; 
szych trudności przeszczepy po 
brane z płodu lub z nowona­
rodzonego dziecka. Co wlęce; 
stwierdzono zadziwiające zja­
wisko. że jeżeli małemu dziec­
ku dokonać błahego nawet 
przeszczepu w pierwszych 
dniach po urodzeniu, to prze­
szczep ten przyjmie się bez 
trudu — a organizm nie bę­
dzie się bronił przed wszcze­
pianym mu obcym białkiem.

Dziecko zostało niejako za­
szczepione na całe życie. Niech 
mu się w przyszłości coś sta­
nie, bez obawy będzie mu mo­
żna przeszczepić nie tylko ka­
wałek skóry, ale całe organy. 
Ma to ogromne znaczenie szcze 
góln‘e w wypadku schorzeń 
wątroby, która ma tę właści­
wość, że odrasta w całości z 
najmniejszego chociażby ka­
wałka.

Lekarze przypuszczają, że 
nadejdzie czas, w którym bę­
dziemy mogli przeszczepiać 
wątrobę, nerki i inne organy, 
czyli zamieniać części zużyte 
na nowe, tak. jak to dziś ro­
bimy w naszych samochodach

Ale to jeszcze chyba nie 
jutro... (API)

Uczona rumuńska prof. Ana 
Aslan stosuje już od kilku lat w 
Instytucie Geronfoiogii w Buka­
reszcie, wynaleziony przez siebie 
lek przeciwko starości: Gerovi- 
tal H-3. W chwili obecnej ponad 
21.0C0 osób jest w obserwacji 
Instytutu po przeprowadzonej ku 
racji Gerowitałem. Zastrzyki te — 
stosowane pod ścisłą kontrolą 
lekarską — powodują regenera­
cję tkanek, poprawę pamięci, 
przywrócenie barwy włosów i 
zanikanie zmarszczek. Na zdję­
ciu: najstarszy pacjent Instytutu: 
114-Sslni Parseh Margosian na 
przechadzce. Poniżej: pacjentki 
prof Aslan mimo podeszłego 
wieku nie używają okularów przy 
czytaniu i robieniu na drutach.

Fot. (2) — CAF

Felieton

Straszny dziadunio
Często odwiedza nas stary, 

rodzinny dziadunio. Ma 
już chyba 90 lat i nikt 
nie wie skąd się -wziął 

w rodzinie. Mąż( nie przyzna je 
się do niego — z mojej stro­
ny też nie jest — ale ciocie 
mówią na niego: „dziadzia", 
dzieci też. Przychodzi zwykle 
gdy jest dużo pracy. Dzieci 
usadawiają się koło niego — 
on rozsiada się wygodnie i za­
czyna wszystko krytykować.

— Ech — mówi — dzisiaj 
to wszystko jest do niczego, 
dawniej było o wiele lepiej, 
(ma się rozumieć za czasów 
Wilusia, a tych przecież ja 
wcale nie pamiętam). Po tym 
wstępie zwraca się do mnie: 
— 1 po co ty się właściwie ma­
lujesz?

— No żeby być ładniejszą?
— I co? Jesteś? Dawniej — 

ciągnie — to kobiety nie ma­
lowały się i były ładniejsze. 
Na przykład taka panna Ma­
tylda, kiedy miała 20 lat to 
była istnym kwiatem.

— Dziadunio — przery­
wam — ale ja dawno już nie 
mam 20 lat!

— A widzisz! — ucieszył się 
wyraźnie — a ona miała!

— No i co się z nią stało? — 
pytam.

— Nic się nie stało, umarła, 
dostała zapalenia płuc i umar­
ła. Panie świeć nad jej duszą!

— A widzi dziadunio, gdyby 
dziś zachorowała, to by jej 
dali penicylinę i streptomycy­
nę i żyłaby.

— Wątpię — odpowiada — 
bo musiałaby mieć chyba 
przeszło 90 lat. Ale była ładna 
i przedtem nigdy nie choro­
wała. A wy dziś to ciągle coś 
macie i mimo lekarstw umie­
racie.

— Jak to — mówię — prze­
cież żyję!

—u Ale umrzesz — powiada 
— bo dzisiejsi ludzie są nie­
zdolni do długiego życia. A te 
dzisiejsze dzieci — wskazał ze 
wstrętem na moje — to w 
ogóle nic, liche jakieś, ciągle 
chorują i nic w głowie nie 
mają. Za moich czasów było 
inaczej.

— Ale za to widzi dziadzia, 
dzisiaj jest większa troska o 
ludzi. Mamy masę szpitali, bez­
płatnych poradni, nawet w 
tramwajach jest specjalne 
miejsce dla inwalidów i ma­
tek z dziećmi na ręku.

A on na to: Dawniej wcale 
nie było tramwajów i było ci­
szej w mieście. I nikt pod 
auta nie wpadał. Mnie o mało 
co nie przejechali wczoraj. Idę 

REWIA MOny (KaUw rafM)

sobie powoli, powolutku, 
zresztą cale życie Się nie spie- 
szyłem, a tu nagie samochód 
przede mną. Zląkłem się tego 
diabla okropnie, a szofer sta­
nął i krzyczy na mnie: I tak 
się spieszysz, cholero, na 
tamten świat? Pod tramwaj 
się rzuć a nie pod mój wóz! 
No, pomyślcie, co za nie wy­
chowany człowiek! 1 dzisiaj 
dzieci też nie umiecie wycho­
wywać. Macie najwyżej po 
dwoje, troje, a dawniej to 
mieli po dziesięć, trzynaście i 
jak dobrze się chowali.

— Próbuję bronić: nie wia­
domo jeszcze co z naszych wy­
rośnie, zobaczymy...

— A właśnie! — krzyczy 
dziadunio — zobaczycie, zoba­
czycie!!! Rakietą na Księżyc 
polecą, rozbiją atom, a wia­
domo co z tego się może zro­
bić, kula ziemska się rozleci 
a tyle lat była cala i było do­
brze.

Jestem zdenerwowana i pod­
niecona, mówię: Ależ dziadu­
nio, świat przecież idzie na­
przód...

— Nie! W górę — przerywa 
i ciągnie dalej: I takie to 
wszystko dziś nerwowe — jej, 
jej — starych nie słuchają, 
sami wszystko lepiej wiedzą, 
nic powiedzieć nie można! Dzie 
ci pokładają się ze śmiechu.
IŁ ychodzę do kuchni, gdzie 
•• mój mąż już po raz pią­

ty wbijał gwóźdź w to samo 
miejsce.

*— Słuchaj — mówię — idź 
do dziadunia, zabaw go roz­
mową, bo ja jestem do niczego, 
dzieci są do niczego i obecne 
życie jest do niczego. Ale mąż 
trzymał się kurczowo gwoździa.

— Moja złota, kochana, idź 
ty, ja też jestem do niczego, 
powiedział że jestem szmatą 
do wycierania kurzu, że jestem 
chłopem bez kości i nie mam 
mózgu, a ja już ci dzieci po­
łożę spać.

Dziadzia zjadł 5 skibek Chle­
ba, wypił 2 kawy, wypalił j>a- 
pierosa i powiedział, żegnając 
się: a wasz chleb teraz też nie 
dobry, taka jakaś glina. Gdyby 
nieboszczka śp. Józefa żyła, to 
by wam pokazała jak się do­
bry chleb piecze. I od razu 13 
bochenków, po 3 kg każdy.

— Ależ dziaduniu — pytam 
zdziwiona — nie wiem co 
byśmy od razu z taką ilością 
chleba zrobili?

Zdenerwowany wzruszył ra­
mionami i schodząc ze scho­
dów jeszcze powiedział: No 
tak, nie wiesz, wy dzisiaj w 
ogóle nic nie wiecie.

URSZULA LAUSCHOWA

Nie może być wąłpliwości, iż „wy­
darzeniem prasowym" z naszego, lo­
kalnego punkłu widzenia — jesł.osłat- 
ni numer „Życia Gospodarczego".

Awans ^ielLopoIsbi
Ten interesujący tygodnik społeczno- 

gospodarczy poświęcił specjalny, 4- 
sironicowy dodatek — wyłącznie spra­
wom rozwoju Wielkopolski. Każdego, 
komu bliska /est problematyka naszego 
województwa, zaciekawią artykuły w 
większości napisane przez znanych w 
poznańskich kołach polityczno-gospo­
darczych ludzi. »

O przemysłowym awansie Wielko­
polski w czołowym artykule pisze I se­
kretarz KW PZPR — Jan Szydlak; se­
kretarz KW PZPR — Jerzy Kusiak, pu­
blikuje pozycję, zatytułowaną „Region 
i jego stolica"; wiceprzewodniczący 
Wojewódzkiej Komisji Planowania Go­
spodarczego — Witold Górski, omawia 
sprawy Konina i okolicznego okręgu 
gospodarczego; Janusz Grajewski po­

święca swe rozważania koncentracji in­
westycji w kółkach rolniczych woj. po­
znańskiego; Dyonizy Balasiewicz — kie­
rownik Wydziału Przemysłu Prezydium 
WRN pisze o możliwościach ekspor­
towych, a Ewa Bilłnerowa i Amelia 
Peraj, podejmują problematykę rozwo­
ju miasteczek i spółdzielczości wiej­
skiej.

W omawianym dodatku piszą ponad­
to inni autorzy, m. in. o rozwoju po­
znańskiego oddziału Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego. Niezależnie 
od tego w podstawowym wydaniu 
„2G" Jerzy L. Toepliłz publikuje arty­
kuł o udziale Wielkopolski w docho­
dzie narodowym. Cały numer „Życia 
Gospodarczego" — jak najbardziej go­
dzien uwagi!

Jakby w sukurs tygodnikowi central­
nemu przyszła inicjatywa działu eko­
nomicznego „Gazety Poznańskiej"; w 
sobotnim wydaniu tego dziennika — 
„Magazy r/e", opublikowano uzyskany 
z proł. dr. Witoldem Trąmpczyńskim 
wywiad. Minister Handlu Zagraniczne­
go odpowiada w nim na pytania, do­
tyczące poznańskiego eksportu.

Koniec pilskiej sprawy
„Polityka” z godną uznania konse­

kwencją śledziła rozwój, podjętej bo­
daj przed rokiem, „sprawy pilskiej . 
Chodziło tygodnikowi o stosunki, pa­
nujące w Pile w tamtejszej służbie 
zdrowia i szpitalu miejskim, którego 
dyrektor (lekarz), został usunięty ze sta­

nowiska i skazany wyrokiem Sądu Wo- 
jewódzkiego w Poznaniu.

„Nie był to jednak epilog tej sprawy 
(...) badanie spraw służby zdrowia po­
zwoliło zajrzeć za kulisy życia miasta, 
dostrzec wiele brudów i nadużyć (...) 
Ten drugi nurt spraw miasta Piły ba­
dany był nie tylko przez dziennikarza, 
sprawą zajmowały się instytucje spo­
łeczne i państwowe, m. in. Komitet 
Wojewódzki PZPR w Poznaniu. Ten 
ostatni wypowiedział w sprawach Piły 
ostatnie słowo".

/W wyniku kontroli zostali usunięci 
ze stanowisk sekretarze KM PZPR w Pi­
le — Misztal i Jarosiński oraz kilku 
członków egzekutywy, a także posta­
nowiono spowodować odwołanie ze 
stanowiska przewodniczącego Frezy 
dium MRN w Pile — Koniecznego. 
„To są pierwsze decyzje personal­
ne, najważniejsze. Za nimi mają pójść 
dalsze, w miarę jak zbada się szcze­
gółowo całokształt spraw pilskich" — 
pisze „Polityka", podnosząc zasługi 
KW PZPR w Poznaniu, który podjął 
bezkompromisowe i sprawiedliwe de­
cyzje.

X-Iecie „Życia Literackiego"
Zawsze przyjemne i przeważnie cie­

kawe krakowskie, o ogólnopolskich 
aspiracjach, „Życie Literackie" — ob­
chodzi swoje X-lecie. Spieszymy prze­
to zasłużonemu Jubilatowi, czyli Ze­
społowi Redakcyjnemu, złożyć najser­
deczniejsze życzenia „z okazji

Czytelników zaś informujemy, że ju­
bileuszowy numer tygodnika ukazał się 
w objętości 20 stron, na których m in. 
piszą: Władysław Broniewski, Antoni 
Słonimski, Stefan Żółkiewski, Maria 
Dąbrowska, Mieczysław Jastrun, Jerzy 
Putrament, Jarosław Iwaszkiewicz, Jan 
Wiktor, Kazimierz Wyka oraz wielu in­
nych wybitnych pisarzy (z poznaniaków 
— Bogusław Kogut), krytyków literac­
kich, publicystów, satyryków. Oto prób­
ka satyry niezrównanego Mariana Za- 
łuckiego:

Od Związku Literałów, idziemy dwaj 
Krupniczą.

Poeci chwil nie liczą w noc taką 
tajemniczą...

Niebo jest całe gwiazd paletą — 
i księżyc świeci na wabia...

— Porozmawiajmy jak poeta z poetą! 
Ile kolega zarabia?

Meble i Paryż 
/ ’ i

„Trybuna Ludu" (nr 31) piórem Kazi­
mierza Goldego, omawia współudział 
Polski na Międzynarodowym Salonie 
Mebli w Paryżu.

.Pokazano dwa zestawy — pokój 
sypialny dość tradycyjny i nie przycią­
gający uwagi oraz jadalnię lak skom­
ponowaną, że można zamówić ją w ca­
łości lub w dowolnych kombinacjach 
(...) Te meble stały się przedmiotem za­
interesowania (...) Produkcja mebli się 
podoba, natomiast zastrzeżenia budzą 
materiały pokryciowe."

Czy rzeczywiście nie mieliśmy do po­
kazania innych zestawów mebli?

O bobaicrsi wie
Dwutygodnik społeczno - kulturalny 

„Ziemia Kaliska", przynosi w każdym 
numerze coś mogącego zainteresować 
nie tylko miejscowego czytelnika. V/ 
ostatnim numerze JANTAR porusza 
sprawę, która zapewne uszła uwadze 
naszych Czytelników, Otóż przed kil­
kunastoma dniami donosiliśmy o smut­
nym wypadku, który zdarzył się w Ka­
liszu przy czyszczeniu osadnika szam­
bo. Gipącemu w oparach trujących 9a" 
zów Józefowi Lewandowskiemu, po­
spieszył na pomoc 19-lełni Włodzi­
mierz Misiak, który był w swym krót­
kim życiu gońcem banku. Gdy i on me 
wracał, ruszył z kolei na ratunek elek­
tromonter Henryk Solarczyk. Nie zdoła! 
on uratować ani Lewandowskiego an' 
Misiaka. Sam ciężko chory — walczy! 
pdłem ze śmiercią.

„Tragiczny ten wypadek świadczy, 
jak niezbadane są orbity biegu ludz­
kich myśli oraz źródła powstawania 
brzemiennych w skutki postanowień । 
szlachetnych porywów serca" — P’s*e 
„ZK" — „tragiczny w swej wymo*lC 
wypadek — restauruje wiarę w bezin­
teresowność czynów ludzkich,

A pesymiści gotowi twierdzić, że nie 
ma pomiędzy ludźmi il połowy XX 
wieku miejsca na uczucia. Nie mają 
słuszności.

LEKTOR
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Słowa poparte czynem
Pierwsze uwagi o sztafecie młodych

Od kilku tygodni tysiące młodych członków ZMS młodzie 
ży niezrzeszonej i starszych przystępuje do sztafety 

/Młodzież — pięciolatce”. Więcej maszyn, więcej towarów, 
lepsza jakość, podnoszenie własnych kwalifikacji — oto głów 
ne kierunki uderzenia sztafety. Jak wygląda czyn młodych 
w naszym mieścTe — mówi sekretarz Komitetu Miejskiego 
ZMS — Jerzy Kamiński.
— W pierwszej fazie do 

sztafety przystąpiło 31 więk- 
wych zakładów, — głównie 
tam, gdzie silne są organiza­
cje ZMS. W chwili obecnej 
nasz aktyw oracuje w zakła­
dach mniejszych, w których 
także są znaczne możliwości 
podejmowania zobowiązań. 
Chodzi o to. by sztafeta objęła 
wszystkie zakłady, a specjal­
nie spółdzielczość pracy i han­
del.

— Kto pomaga grupom 
ZMS?

— Muszę podkreślić, że obec 
nie w poważnym stopniu włą ■ 
cza się w nasze zobowiązania 
kadra inżynieryjno-techniczna. 
Udziela ona poważnej pomocy 
młodym. Niewątpliwie ten 
życzliwy stosunek stworzy at­
mosferę i warunki dla podno­
szenia kwalifikacji, o czym 
przecież jest mowa w zobowią 
zaniach. Wele zależy od życz- 
hwego stosunku kierownictwa 
zakładu, od poparcia inicja­
tywy młodych. Podam no., że 
w „Stomilu” dyrektor oficjal­
nie dziękował młodym za zo­
bowiązania.

— Czy można już określić 
wartość podjętych zobowią­
zań?
— Nie jest to łatwe, gdyż 

nie wszystkie zakłady podały 
wartość zobowiązań. Zrobiły 
to tylko Zakłady „H. Cegiel­
ski”, które podjęły zobowią­
zania wartości około 2,5 min. 
złotych. Wyniki ogólne pod­
sumujemy na wojewódzkiej na 
radzie współzawodnictwa pra­
cy.

— A czy zdarzają się zo­
bowiązania nasuwające wąt­
pliwości?
— Owszem. Delikatnie mo­

żna je nazwać zobowiązaniami 
hieskonkretyzowanymi. Na 
przykład — postanawiamy za­
oszczędzić kolorowe metale, 
lub: szybciej opanować maszy 
ny, lub: podnosić kwalifikacje.

Ale w jaki sposób, kiedy, ile? 
— zobowiązania nie podają, 
lego rodzaju zobowiązań jest 
coraz mniej. Reasumując — wy 
rażam przekonanie że nasza 
sztafeta obejmie całą młodzież 
i spełni swoją rolę gospodar­
czą i wychowawczą, (jk)

nominn
KUHURUNf

6 bm. - losowanie
Zgodnie z regulaminem ogło 

szonego z okazji „Miesiąca O- 
szczędności” konkursu paź­
dziernikowego PKO — losowa­
nie nagród konkursowych od­
będzie się w poniedziałek, 6 
bm. o godz. 8 w gmachu Od-* 
działu Wojewódzkiego PKO w 
Poznaniu, PI. Wolności 3.

Wśród wielu nagród rozlo­
sowane zostaną m. in. moto­
cykle, telewizory, lodówki, 
pralki elektryczne, aparaty fo­
tograficzne, radioodbiorniki, 
rowery, odkurzacze.

(na)

INFORMUJEMY
Stowarzyszenie Absolwentów 

WSH, AB i WSE przypomina, 
7° fi bm. o godz. 18 odbędzie się 
w Klubie WSE, ul. Marchlew­
skiego 148/152, kolejne spotkanie. 
W programie — prelekcja prof. 
dr j. Górskiego.

Kolo Miejskie PTTK urządza 
5 bm. wycieczkę na trasie Prom 
ho-Pobiedziska. Zbiórka ucze­
stników o godz. 9.55 na Dworcu 
Zachodnim z biletem do Prom­
na.

Stów. Elektryków Polskich za­
prasza 6 bm. o godz. 13 do loka­
lu NOT. pl. Wolności 3, na od­
czyt wiceministra górnictwa i 
energetyki, mgr. inż. E. Za- 
drzyckiego pt.: „Plan pięciolet­
ni energetyki”.

SARp zaprasza od 6 bm. w go 
dżinach od 15—20 na zwiedzanie 
W Klubie przy St. Rynku 56 
wystawy fotograficznej pt.: „Im 
Presje włoskie”.

Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki urządza 6 bm. o godz. 
18 (uk Ratajczaka 39) wieczór mu 
zyczny w wykonaniu uczniów' 
RSSM.

Klub im. Wł. Pietrzaka. ul. 
Kramarska 2, zaprasza na odczyt 

K. Łubieńskiego pt.: Ku- 
bizm i futuryzm”. Odczyt odbę­
dzie się 2 bm. o godz. 18.

W KAWIARNI POETYCKIEJ
W najbliższy poniedziałek, w 

Kawiarni Poetyckiej klubu ,,Od 
nowa” wystąpi o godz. 20 lau­
reatka III nagrody Festiwalu 
Poezji, Krystyna Miłobędzka — 
mieszkająca stale w Puszczyko­
wie pod Poznaniem. Wiersze po­
etki czytać będą aktorzy scen 
poznańskich: J. PolanoWska i E. 
Pietryk, przy fortepianie — A. 
FTóhlich.

O godz. 22 tego samego dnia 
powtórzony zostanie program 
kabaretu „Boyowa — Od nowa", 
który spotkał się z takim entu­
zjastycznym przyjęciem. Wstęp 
tylko dla dorosłych, (na)

„POD ZAKRATOWANYM 
NIEBEM”

Taki tytuł nosi pasjonujący t 
wielki reportaż Bogusława Pepla 
— w obecnym numerze „Faktów 
i Myśli” — z więzień w Iławie, 
Bojanowie i Rawiczu. Stanisław 
Kozyr swoją zjadliwą polemikę 
z zwolennikami historycznej 
prawdziwości proroków i cudo­
twórców zatytułował „Obnaża­
niem skromności”. Z autorów po 
znańskich — opublikowany jest 
w tym numerze artykuł dysku­
syjny Ryszarda Daneckiego „Po­
eta to też człowiek” na temat 
prowincji kulturalnej 1 roli śro 
dowisk twórczych w upowszech­
nianiu kultury, (na)

PRZYJE2D2A BRONIEWSKI
Na zaproszenie Komitetu Woje 

wódzkiego ZMS przybędzie do 
Poznania poeta, Władysław Bro 
niewski, który weźmie udział w 
cyklu wieczorów autorskich. Po 
eta wystąpi w dniach 7 bm. — 
w Kaliszu i Jarocinie, 8 bm. w 
Szamotułach i Pile, a 9 bm. w 
Gnieźnie i Poznaniu.

Organizatorami wieczorów dla 
młodzieży są Komitety Powiato­
we i Miejskie ZMS. (na)

BARNAŚ W TEATRZE NOWYM
7 bm. odbędzie się w Teatrze 

Nowym premiera sztuki Kazi­
mierza Barnasia — „Apelacja 
Yillona”. Barwne to widowisko 
zapozna nas z pełnym przygód 
życiem Villona, poety francuskie 
go z 15 wieku. Przedstawienie zo 
baczymy w REŻYSERII BARBA 
RY KILKOWSKIEJ i SCENO­
GRAFII MARIANA IWANOWI- 
CZA. Udział biorą:

Bronisława * rejtazanka, Bar­
bara Gołębiowska, Bożena Jani­
szewska, Janina Ratajska, Jad­
wiga Zywczak, Adam Bilski, Ja­
cek Flur, Jerzy Kordowski, Ed­
mund Pietryk, Stanisław Pton- 
ka-Fiszer, Eugeniusz Robaczew- 
ski, Zygmunt Tadeusiak i Stani­
sław Winiecki. Muzyka do teks­
tu Villona w przekładzie Boya — 
Ryszarda Gardo. Kierownictwo 
Literackie — dr. Jerzy Koller.

(na)

Usługi dla nas

Go najpilniejsze?
280 milionów złotych. Na 

taką sumę przewiduje się 
wartość usług, świadczo­
nych dla ludności naszego 
województwa, w ciągu naj­
bliższych 5 lat. Jest to o 10 
min. zł więcej niż przebu­
duje specjalna uchwała Ra­
dy Ministrów, która przy­
dzieliła odpowiednie zada­
nia dla wszystkich rejonów.

W Poznaniu wartość u- 
slug do 1965 r. wyniesie 
254,5 min. zł, również wię­
cej od zaleceń uchwały. 
Tym samym Poznań uzy­
ska najlepszy w kraju 
wskaźnik wartości usług na 
jednego mieszkańca. O ile 
średnia jego wartość dla 
kraju wynosi ponad 300 zł, 
dla Poznania wyraża się 
kwotą ponad 500 złotych.

Od ogólnego planu, do 
szczegółów7 i realizacji — 
droga bywa daleka. Trzeba 
bowiem przewidzieć wszyst 
kie trudności, ujawnić 
wszelkie możliwe środki i 
opracować metody wyko­
nania podstawowych zadań. 
Tym właśnie sprawom po­
święcone było sobotnie po­
siedzenie Komisji Przemy­
słu i Usług przy Komitecie 
Wojewódzkim PZPR.

Komisja, po zapoznaniu 
się z aktualnym stanem 
przygotowań do rozwoju u- 
sług w województwie i Po­
znaniu, wytypowała kilka za 
gadnień, które powinny być 
załatwione w pierwszej ko­
lejności. Jest to: sprawa 
części zamiennych do sprzę­
tu i urządzeń w gospodar­
stwie domowym, które po­
winny się znaleźć w skle­
pach i punktach napraw­
czych, sprawa prawidłowe­
go ustalenia wielkości i kie 
runku inwestycji w bran­
żach usługowych, z wyty­
powaniem najpilniejszych 
oraz problem przygotowa­
nia odpowiedniej kadry rze 
mieślniczej dla usług, (zs)

Salon samochodowy ?
„Motozbyt” coraz bardziej 

narzeka na brak odpowiednich 
pomieszczeń dla swoich skle­
pów. Narzekania te są tym bar 
dziej uzasadnione, że ma on 
odpowiednie fundusze na uru­
chomienie nowych placówek. 
W związku z tym poznański 
Wydział Handlu zwrócił się do 
władz architektonicznych mia­
sta o zezwolenie na zlokali­
zowanie pawilonu „Motozby­
tu” na placu przy skrzyżowa­
niu ulic Roosevelta i Zwie­
rzynieckiej, obok kina „Bał­
tyk”.

Handlowcy ehcą tam usta 
wić nowoczesny pawilon ze 
szkła i metalu, w którym 
prowadziliby sprzedaż oraz 
podręczną stację obsługi sa­
mochodów. Po kilkuletniej 
eksploatacji obiekty te ule­
głyby rozbiórce.
Pomysł chyba dobry. Wresz­

cie miejsce to przestałoby świe 
cić pustką, a goście z pobli­
skiego hotelu, który ma być 
wkrótce wybudowany głównie 
z przeznaczeniem dla zagra­
nicznych turystów targowych, 
mieliby dużą pomoc z usług 
„Motozbytu”, (z) '

Piękny dar
Meldunki z terenu świadczą o tym, że rozpoczęta przez 

nas akcja „Maszyny i narzędzia — szkołom” zatacza co­
raz szersze kręgi. W minioną sobotę, w 46 Szkole Podsta­
wowej w Poznaniu, odbyła się miła uroczystość przeka­
zania przez Wielkopolskie Zakłady Naprawy Samocho­
dów kilku maszyn oraz wielu narzędzi. Szkoła otrzymała 
wiertarkę, tokarkę-niciarkę, szlifierkę z motorem oraz 
całe komplety narzędzi. Wartość ich wynosi około 50 ty­
sięcy złotych. Jeśli do kwoty tej doliczymy jeszcze zain­
stalowanie wszystkich maszyn — to wartość ta znacznie 
wzrośnie.

Nic więc dziwnego, że uczniowie i kierownictwo szkoły 
z radością dziękowali dyrekcji i całej załodze fabryki za 
tak piękny dar. Miele miłych słów pod adresem fabryki 
usłyszał jej dyrektor — Stanisław7 Mytko. My także do­
łączamy nasze słowa podziękowania.

Jednocześnie koło zakładowe Stowarzyszenia Inżynie- 
rów-Mechaników przy Wielkopolskich Zakładach Napraw 
Samochodowych w Antoninku zobowiązało się w 1961 ro­
ku poprowadzić w szkole 40 godzin lekcyjnych na zaję­
ciach praktycznych. Koło to apeluje do wszystkich o pod­
jęcie tej inicjatywy, (jk)

Przetarg
Przychodnia Medycyny Pracy w Poznaniu, ul. | 
Poznańska nr 55 — ogłasza przetarg na wyko- i 
nanie aparatu do badania szybkości reakcji } 
wg „Piórkowskiego”. Termin wykonania apa- i 
ratu do 30 marca 1961 r. Oferty należy skła­
dać w terminie do dnia 10 lutego br. Otwar­
cie nastąpi w dniu 11 lutego br. o godz. 10. W 
przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwow7e spółdzielcze i prywatne. Przychod­
nia zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.

K778

Zamienię 3*4 pokoju, ku­
chnia, łazienka, przyna­
leżności, 120 m’, telefon, 
1 pi»tro, blisko Jeżyc — 
na równorzędne 3 pokoje, 
c. o., 80 m*. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20770g

Odstąpię dużą altaną t 
ogródkiem działkowym. 
Oierty Biuro Ogłoszfeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2U625g.

Kupię mieszkanie wyłą­
czone. Zgłoszenia: Poz­
nań, 27 Grudnia 7 m. 3 — 
Hajsaniuk. 20749g!

Okazyjnie sprzedam dom, 
dwie mogi ogrodu w Mi­
łosławiu oraz dom z ogro 
dem we Wrześni — poło­
wę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego i 
dla 20819g.

Pracownicy poszukiwani
Kierownika magazynu przyjmie zaraz Spół­
dzielnia Pracy „Silnik”, Poznań, Stary Rynek 
nr 44. Wymagane średnie wykształcenie zawo­
dowe i minimum 3 lata praktyki. Wynagro­
dzenie do uzgodnienia na miejscu. Oferty z ży­
ciorysem, przebiegiem praktyki i odpisami 
świadectw kierować pod powyższym adresem.

K762
Głównego księgowego oraz jednego pracowni­
ka umysłowego zatrudni Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej Luboń 3, pi. Wolności 6. Wa­
runki do omówienia. K796
Księgowego samotnego z praktyką oraz 2 bry­
gadzistów prod. roślinnej — zatrudni zaraz 
Państw. Gosp. Rolne. Mieszkanie zapewnione. 
Szkoła 7-klas. na miejscu. Oferty kierować do 
Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 20785g.
Kasjerkę biletową, poszukuje Teatr Polski —
Poznań, ul. 27 Grudnia 8/10. 20814g
Zastępcę gł. księgowego, starszego fakturzystę. 
księgową i kontystkę — zatrudni natychmiast 
Hurtownia Artykułów Elektrotechnicznych — 
Poznań, pl. Wolności 17. Warunki pracy i pła-
cy do omówienia na miejscu. K716
PGR Jabłonna, Insp. Leszno, st. kol. Bojano­
wo, PKS Leszno - Jabłonna — przyjmie zaraz 
szwajcara z jednym pracownikiem — doja­
rzem (do obory bez gruźlicy — 100 krów). Rów­
nież przyjmie od 1 kwietnia br. 20 pracowni­
ków sezonowych. Gospodarstwo zelektryfiko­
wane, na miejscu szkoła 7-kl., spółdzielnia, 
PKS i kościół. Zgłoszenia pod powyższym adre­
sem. ' K720
Zootechników oceny wartości użytkowej i ho­
dowlanej zwierząt gospodarskich zaangażuje 
zaraz Wojewódzka Stacja Oceny Wartości Użyt 
kowej i Hodowlanej Zwierząt Gospodarskich 
w Poznaniu, przy ulicy Naramowickiej 135 
(praca terenowa, możliwość odbycia stażu pra­
cy). Warunki przyjęcia — średnie lub wyższe 
wykształcenie rolnicze. Niezależnie od po­
wyższego poszukujemy laborantów do labora-
torium kontroli mleczności. K722

Zaginął pies bokser, bia­
ły, brązowe łatki. Zwrot 
wynagrodzę. Małecki, Wi 
nogrady, Owsiana 17 m. 
13. 20799g
Unieważniamy pieczątkę 
firmową o treści: Poznań 
skie Przedsiębiorstwo 
Konstrukcji Stalowych i 
Urządzeń Przemysłowych 
..Mostostal” Kierownic­
two Grupy Robót nr 6 — 
która zgubiona została w 
dniu 31 grudnia 1960 r.

K793

Sprzedam parcele z pra­
wem budowy przy ul. By 
strej 19 m. 1 (Starołęka). 

20789g

Bieliźniarka koszule
męskie, tylko pierwszo­
rzędna, praca stała. Wa­
runki dobre — potrzebna. 
Poznań, Woźna 17. 20823g

Dnży wybór samochodów 
na Czwartkowych Targach 
w „Autoinformator". Po­
znań. Obornicka 17, telefon 
82 fi. wewn. 623. 10866;

Ogrodnika - warzywnika, 
żonatego z małą rodziną, 
do samodzielnego prowa­
dzenia ogrodnictwa 4 ha, 
poszukuje zaraz lub od 1. 
III. 1961 r. Mieszkanie sa 
modzielne w domku jed- 
nerodzinnym. Warunki 
do omówienia pod adre-
ąem: Marian Witkowski,
Poznań 10, ul. św.
chała IM.

Mi-
20629g

Zdolna krawcowa lub kra 
wiec oraz uczennica do 
stałej pracy potrzebni za 
raz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
d’a 20631g.

Dochodząca do rocznego 
dziecka potrzebna zaraz.
Osada Plćwiska, 
waldzka 47.

Grun- 
20715g

Pośzukuję pilnie osoby 
samotnej, kulturalnej, w 
średnim wieku, która zaj 
mje się wychowaniem 
dziecka i domem z ewen 
tualnym zamieszkaniem 
na dobrych warunkach. 
Oferty Świerczewskiego 
92 m. 7. 20738g

Gosposia z dobrymi refe­
rencjami przyjmie posa­
dę z pokoikiem służbo­
wym. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20781g.

Osoba starsza, samotna, 
bardzo uczciwa, przyjmie 
uracę na kilka godzin 
dziennie do 2—3 osób, spe 
cjalność gotowanie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 20797g.

Pomocnik ogrodniczy i u- 
czeń potrzebni. Ogrodnic­
two — Celler, Żabikowo 
k. Poznania, ul. Traugut-
ta 3. 20798g

Do sprzedania „Warsza­
wa”, „Moskwicz”, P-70, 
BWM i inne. Oglądać: 
Nad Wierzbakiem 5, teł.
459-67. 20547g
Motocykl WSK, nowy 
sprzedam. Polna 56 m.
(dojazd 7)., 20618g
Szafy kombinowane — 
Grzech polerowany, ko­
rzystnie sprzedam. Sto­
larnia — Zygmunt Szcza- 
riecki, Chlebowa 26, tel.
93-02. 20632g
Siatki ogrodzeniowe, o- 
cynkowane, wysokiej ja­
kości — poleca Wytwór­
nia „Parkan”, Poznań, 
Hibnera 3a. 20687g
Sprzedam pianino marki 
„Thuemer". Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dl® 20714g.

Pianina remontuje, poli- 
turuje, strojenia. Betting 
— Leszno, Chrobrego 14, 
tel. 671. J914p

Strojenia, naprawy, re­
konstrukcje, moderniza­
cje, politurowariie, eks­
pertyzy fortepianów — 
wykonuje Drygas, Poz­
nań, Chudoby 15. 20 709g

Matrymonialne

Bal maskowy urządza 12 
lutego (od godz. 16—24) 
Biuro Matrymonialne 
„Ognisko”, Poznań, Stru­
sia 9. Strój dowolny. Za­
proszenia do nabycia w 
„Ognisku”. 20791g

----------------------------------t-----------------------------------

W dniu 4 lutego 1961 r. zasnęła w Bogu nasza 
dobra, pełna poświęcenia matka, teściowa oraz 
ukochana babunia, przeżywszy lat 77, śp.

Małgorzata Skowrońska
z d. Stelmaszyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 lutego br. o godz. 
10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór czynie.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

W dniu 4 lutego 1961 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy mąt, ojciec, teść 
i dziadek, w wieku lat 65, śp.

Piotr Wesołowski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 7 bm. 

o godz. 15.39 z kaplicy cmentarnej na Juntko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążone 
ZONA I RODZINA

Poznań, ul. Wyłom 92.
20*Tg

W dniu 4 lutego 1961 r. zmarł nagle, nama­
szczony Olejami św., mój najdroższy mąz, nasz 
ukochany ojciec, syn, brat, szwagier, wujek 
i kuzyn, przeżywszy lat 51, śp.

Mieczysław Krajewski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 7 bm. o gb-

dżinie 10.45 z 
szczowej.

Poznań, ul.

kaplicy cmentarnej przy ul. BIu-

W głębokim smutku pogrążone 
ZONA, DZIECI I RODZINA

Zupańskiego 19 m. 5.
MłWg

W dnhi 3 lutego 1961 r. zakończyła nagle 
swój pracowity żywot, namaszczona Olejami 
św., moja najukochańsza i nigdy niezapomnia­
na żona, nasza najlepsza i najtroskliwsza ma­
musia, teściowa i babunia, przeżywszy lat 58, śp.

Bronisława Albrechtowa
z d. Nowaczewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 lutego 1961 r. 
o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Jeży­
cach.

W nieutulonym żalu pogrążeni 
MĄZ, DZIECI, WNUKI I RODZINA 

Poznań, ul. Szamarzewskiego 1 m. 8.

Samochód „Warszawę” po 
małym przebiegu kupię. 
Poznań, tel. 15-70 40720g

Zamienię mieszkanie kom 
tortowe dwupokojowe z 
kuchnią w centrum Ka-
tov. ic na podobne w
Poznaniu. Wiadomość: Po 
znań, ul. Górki 16 m. 4.

_______ _ __ 20624g 
Zamienię mieszkanie 3’/,
pokoju w Opolu na
mieszkanie dwupokojowe 
w Poznaniu lub okolicy 
(warunek: dogodna ko­
munikacja), ewentualnie 
kupię wyłączone. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2O6f,7g.

Po-
m.

Tańców szybko uczę, 
zuań, Mickiewicza 2

uży 
waną kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Swierczew 
.••kiego 3 dla 20794g.

Dnia 3 lutego 1961 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
w 58 roku życia, mój ukochany mąż, nasz drogi 
oiciec, teść i dziadek, śp.

Władysław Klóskowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążone 

ŻONA, DZIECI I RODZINA 
Poznań, Raszyńska 24.

2O8O5g

Dnia 4 lutego 1961 r. zmarła, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
droższa, ukochana matka, nasza droga siostra, szwagierka i ciocia, prze­
żywszy lat 86, śp.

Marcjanna Fenglerowa
z d. Czempińska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 7 lutego br. o godz. 15 z kaplicy 
cmentarza na Winiarach przy ul. > Piątkowskiej

o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona
CÓRKA Z RODZINĄ

Piątkowo, pow. Poznań, Duisburg - Hamborn (NRF), 
Jeuf M. Mile (Francja).
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Luty 
niedziela 

5 
poniedz.

6

imieniny
Agatj’, 
Doroty,

Słońce: 
wsch.: g. 7.30 
zach.: g. 16.4 4 
wsch.: g. 7.2S 
zach.: g. 16.46

Teatry
NIEDZIELA

OPERA ~ g. 19 „Rigoletto” (koń­
czy Się o g. 21.45)

POLSKI —? g. 15.30 „Śluby panień­
skie”; g. 19 „Potęga ciemnoty” 
(kończy się ok. g. 22)

NOWY — godz. 19 „Człowiek, jak 
człowiek” (kończy się ok. g. 22) 

OPERETKA — g. 19 „Sylva” (koń­
czy się ok. g. 22)

Marcinek — g. u „o słonku, 
sroce i krasnoludkach” (kończy 
się ck. g. 13); g. 18.30 „Kozalin- 
ka” (kończy się ok. g. 17.50); g. 
20 „Bal u prof. Baczyńskiego” 
(kończy się ok. g. 22)

SATYRY — teatr w objcździe;
PONIEDZIAŁEK

SATYRY — teatr w objeździć, po­
zostałe teatry nieczynne,

W WOJEWÓDZTWIE 
N I E D Z I ELA

KALISZ — „N” (Napoleon); 
CSTROW WLKP. — „Azais”.

PONIEDZIAŁEK 
KALISZ — Koncert symfoniczny.

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

'APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30. 18, 
20.15 „Dama Kameliowa” (USA, 
18 lat); poniedziałek — g. 12.30, 
15.15, 17.43, 20.15 „Miejsce . na 
górze” (ang.. 18 lat)

EALTYK — g. 10 „Pies przy kla­
wiaturze” (węg., 7 1.); g. 12.30. 18, 
19.30 „Krzyżacy” (polski, 12 lat); 
poniedziałek —- g. 11, 16, 19.30 
„Krzyżacy” (polski, 12 lat)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14, 
16, 18. 20 „Ostrożnie, Yeti!” (pol­
ski, 16 1.); poniedziałek — g. 14, 
16, 18. 20 „Ostrożnie, Yeti!” (pol- 

. ski, 16 lat)
DOM KULTURY MO — g. 13 ;,Bam 

bi” (USA, 12 1.); poniedziałek — 
g. 15 „Bansbi” (USA, 12 lat)

GWIAZDA — g. 10, 11. 12, 13, 14 
„Czarodziejskie dary”; g. 15.30, 
18 „Wesoła orkiestra” (ang.. 10 
lat); g. 20.15 „Popiół i diament” 
(polski, 18 1.); poniedziałek — g. 
15.30 „Dom w dzielnicy willo­
wej” (CSRS. 14 1.); g. 18. 20.15 
„Świadek oskarżenia” (USA, 18 
lat)

HUTNIK — g. 14.30 „Sen o zabaw­
kach” (bułg., 7 1.); g. 16.45, 19 
„Niebo bez miłości” (jugosł., 18 
1.); poniedziałek — nieczynne

MALTA — g. 11, 12, 13 „Krawiec 
niteczka”; g. 16, 18, 20 „Milion” 
(franc., 12 1.); poniedziałek — g.
16, 18, 20 „Szklana góra” (polski, 
16 lat)

Miniaturka — g. 13.30. 15-45, 18, 
20.15 „Chłopiec z Grenlandii” 
(duński, 12 1.); poniedziałek — g. 
15.45, 18, 20.15 „Dziewczyna z gi­
tarę” (radź., 10 1.)

MUZA — g. 10, 12,30, 15, 
„Fortunella” (włoski, 16 
niedziałek — g. 15, 17.30, 
tunella” (włoski, 16 lat)

OSIEDLE — g. 11, 12, 13 „Lokomo­
tywa” (polski, 7 1.); g. 16, 18, 20 
„Strzał na bagnach” (fiński, 18 
1.); poniedziałek — g. 16, 18, 20 
„Wesoła orkiestra” (ang., 10 1.)

PANCERNI AK — g. 11.15 „Świnia­
rek”; godz. 12.30 „Nieśmiertelny 
garnizon” (radzi, 14 1.); g. 17.30, 
20 „Powrót” (polski, 16 1.); po­
niedziałek — g. 17.30, 20 „Bitwa 
pod piramidami” (radź., 12 lat)

PIAST — g. 15 „Kierowca mimo 
woli” (radź., 7 1.); g. 17, 19 „Sza­
lona noc” (meksyk., 18 1.); po­
niedziałek — nieczynne

RIALTO — g. 10.30, 13. 15.30, 18, 
20.15 „Piekło w mieście” (włosko- 
franc., 16 1.); poniedziałek — g.
15.30, 18. 20.15 „Piekło w mieście” 
(włosko-franc., 16 lat)

SCALA — g. 10.30, 11.30 „Dzielne 
kaczątko”; g. 16, 18, 20 „Dziew­
czyna z prowincji” (USA, 16 1.); 
poniedziałek — g. 16, 18, 20 „Hi­
roszima, moja miłość”

TĘCZA — g. U, 12.15 „Cudowna 
podróż”; g. 13.30. 15.45, 18, 20.15 
„Szatan z 7 klasy” (polski. 10 1.1; 
poniedziałek — g. 12. 15.45, 18 
„Szatan z 7 klasy” (polski, 10 1,); 
g. 20.15 „U progu ciemności” (an 
gielski, 18 lat)

WARTA — g. 10, 11. 12. 13 „Łako­
ma pszczółka”; g. 14, 16, 18, 20 
„Dama z pieskiem” (radź., 16 I.); 
poniedziałek — g. 16, 18 „Dama 
z pieskiem” (radź., 16 1.); godz. 20 
— seans zamknięty

WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — g. 13.30 „Przy­

goda na plantacji” (ang., 9 lat); 
g. 14.45, 17. 19.15 „Grzech” (jug., 
18 1.); poniedziałek — nieczynne 

ZNICZ (ŻABI KO WO) — g. 15, 17 
„Kainowa zbrodnia”; g. 19 „Że­
lazny kwiat”; poniedziałek — LA 
SEK — g. 19 „Kainowa zbrodnia” 
(od lat 12)

FOTOPLASTIKON — godz. 10—20 
„Rzym starożytny”.

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK 
GNIEZNO — Lech: „Dom w 

dzielnicy willowej”, poniedziałek 
_  „Ząb rekina”, Polonia: „Nie­
winni czarodzieje”; KALISZ — 
Stylowe: „Ostrożnie, Yeti!”, Wol­
ność: „Dwa pokolenia”; LESZNO 
— Panorama: „Krzyżacy”, ponie­

17.30, 20 
1); po- 
20 „For

działek — „Wiatr w oczy”; CST- 
ROW — Roma: „Rosemarie wśród 
milionerów”, Słońce: „Dama Ka- 
meliowa”; PIŁA — Iskra: „Miłość 
należy cenić”, poniedziałek — 
,.Przea zieloną granicę”, Lotnik: 
„Ostatni akt”, poniedziałek — 
„Słońce świeci dla wszystkich”.

Radio
PROGRAM I

8.15 — „Naukowcy — rolnikom”; 
8-30 — „Przekrój muzyczny tygo­
dnia”; 9.05 — „Fala 56”; 9.20 — 
Wiązanka melodii fil.; 9.30 — Ra­
diowy Mag. Wojsk.: 10 — Dla dzie­
ci w wieku przedszkolnym; 10.20 — 
Koncert Orkiestry Mand. Łódź. 
Rozgłośni PR; 10.40 — „Sportowcy 
wiejscy na start”; 10.50 — w krai­
nie operetki; 11.37 — „Apolonia” 
rep. W. Mitzner; 12.10 — Fel. z cy­
klu: „Plamy na mapie”; 12.20 — 
Radź, melodie rozrywkowe; 13 — 
Gra Pol. Kapela pod dyr. F. Dzier­
żanowskiego; 13.20 — Aud. pt. 
„Gdzieś w powiecie”; 14 — Mel. 
J. Straussa; 14.30 — „W Jeziora­
nach”; 15 — „Moskwa z melodią 
i piosenką dla słuchaczy polskich”; 
lr.30 — Koncert solistów; 16.05 — 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych; 16.20 — „Miód 
kasztelański”; 17.50 — Karnawało­
wa rewia orkiestr tanecznych; — 
18.45 — „Humoreska”; 19 — Radio­
wa piosenka miesiąca; 19.25 — d. c. 
karnawałowej rewii orkiestr tan.; 
20.26 — Sport; 20.30 — „Matysiako­
wie”; 21 — Trzy miasta na pięcio­
linii; 21.50 „Ze wspomnień karyka 
turzysty”; 22.20 — Gra Orkiestra 
Taneczna PR; 23.10 — Muzyka ta­
neczna.

Wiadomości: 6, 7, 8, 12.05, 16, 20, 
2Ł

PROGRAM II (Poznań)

8 — Gra Mała Orkiestra Dęta: — 
9 — „Niedzielny Przekładaniec”; 
9.20 — Frag-m. Książki P. Jasieni­
cy; 9 40 — Mozaika ulubionych 
melodii; 10.20 — Poznański koncert 
życzeń; 11 — Transmisja z otwar­
cia „Pierwszej Zimowej Spart. 
Armii Zaprzyjaźnionych”: 12.10 — 
Poranek symfoniczny: 13.15 — „Ze 
spó! Dziewiątka”; 13.35 — „Kosmos 
z baszty frómborskiej; 13.50 Kon­
cert życzeń; 15 — Aud. dla dzie­
ci; 15.45 — „Nie było nas był 
las...”; 16.30 — Koncert chopinow­
ski; 17.05 — Aud. akt. na tematy 
międzynarodowe; 17.15 —, „W nie­
dzielne popołudnie u pracowników 
Zakł. Wytw. Lamp Elektrycz. 
im. Róży Luksemburg; 18.20 — Kon 
cert estradowy muzyki rozr.; 19 — 
„Dialog i milczenie”; 19.44 — Muzy 
ka polska; 2C — Wyniki losowania 
195 Poznańskiej Gry I.iczbowej 
..Koziołki”: 20.03 — ..Omnibus 407”; 
20.30 — „Pierwsza Zimowa Spart. 
Armii Zaprzyjaźnionych; 21.16 — 
Sport i wyniki Toto-Lotka; 21.20 — 
Rewia piosenek; 21.50 — Gra Or­
kiestra Taneczna; 22 — Ogólnop. 
wiadomości sportowe; 22.30 — Gra 
Wrocławski Kwintet Rytmiczny:— 
22.50 — „Ze świata opery”; 23.20— 
Muzyka taneczna.

Wiadomości; 6.39, 7.30, 8.30, 12.05, 
17. 21, 23.59.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

14 — Koncert symfoniczny; 14.40 
Z całego świata; 15.10 — ..U przy­
jaciół”; 15.40 — Suita francuska 
C-dur J. Sebastiana Bacha: 16.05 — 
..Tawerna pod Łajką”; 16.30 — Spie 
wamy nieśni i mosenki: 17 — Słu­
chowisko dla młodzieży szkolnej; 
17.30 — Radiowy poradnik języko­
wy: 17.40 Popularne arie operowe: 
13.05 Aud. literacka: 18.25 — Kurs 
nauki jez. ang.: 19.05 — Uniwersy­
tet Radiowy: 19.15 — „Pięć minut o 
wychowaniu”; 19.20 — Do tańca 
grają orkiestry: 20.28 — Snort: ?0 "0 
Meksykańskie pieśni ludowe; 20.45 
..Ze wsi i o wsi”: 21 — Koncert 
symfoniczny; 22.05 — Muzyka ta­
neczna.

Wad«mości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
19, 20, 23.

PROGRAM II (POZNAN)
14 — Koncert symfoniczny: 14.40 

Aud. z cyklu Technika i racjona­
lizacja”: — 15.07 Humoreski i gro­
teski; 15.27 — Program radiów" ’ 
telewizyjny: 15.30 — Słuchowisko 
dla dzieci starszych: 16.05 — Infor­
mator handlowy: 16.10 — Piosenki 
ze śpiewnika XIX w.: 16.25 — Po- 
niedzielne remanenty sportowe: 
16.36 — '„Tmnresje o muzyce”; 17."0 
Muzyka poi.: 17.45 — Komentarz 
T. Kuty: 17.55 — Gra Zesnół ..Me­
dium”; 16.15 — W. Strąg przed mi­
krofonem: 18.25 — Muzvka i Ak­
tualności; 18.45 — Aud. akt.; 19.05 — 
Reportaż R. Adamczak: 19.30 — Ra­
diowy słowniczek muzyczny: 19.45 
Kwintet J. Miliana: 20.05 — Muzy­
ka: 20.17 — Odtworzenie frag. re­
citalu śniewaczego Victorii de Los 
Angeles: 20.30 — Kronika studenc­
ka: 26.45 — Fel. T. Petrykowskie- 
go; 21.27 — Kronika sportowa i 
sorawozd. z „I Zimowej Soartakia- 
dv Armii Zaprzyjaźnionych”; 22 — 
Uniwersytet Radiowy; 22.15 — Aud. 
literacka; 23.15 — Mistrzowskie wy 
konania dziel muzyki klasycznej i 
romantycznej; 23.40 — Melodie na 
dobranoc.

Wiadomości: 5.30 . 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05. 15, 17, 13, 21, 23.50.

/

Telewizja
POZNAŃ

10.55 — Spartakiada Armii Za­
przyjaźnionych — konkurs sko­
ków/ Zakopane; 13.30 — Przerwa; 
14.25 — Progr. dla dzieci — Tea­
trzyk Violinek — (W-wa); 15 — 
Niedzielna Biesiada — (Łódź); 
16.30 — Wyniki losowania „Kozioł­
ków” — (lok.); 16.31 — Film: „W 
krainie Disneya” — (lok.); 17.25 — 
Progr. rozrywk. „Stare szpilki nie 
rdzewieją” (W-wa); 18.15 — Tele­
turniej — (W-wa); 19.30 — Dzien-

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Zwycięstwo koszykarzy poznańskich
Lech znowu liderem

Niwa kolejka spotkań o mistrzostwo ekstraklasy koszy­
karzy, przyniosła kilka niespodziewanych i zarazem miłych 
dla nas rezultatów. Drużyny poznańskie grając w Krakowie 
pokonały zdecydowanie swych przeciwników. Lech wygrał 
z Wisłą 61:54 zaś Warta z Spartą Nowa Huta 77:54.

TABELA

CO DZIEW NIESIE

Sport bez kobiet?
Qekreta,rz Rady Głównej

Ludowych Zespołów Spor 
towych wypowiadając się na 
temat działalności wiejskich
sportowców 
świadczył,

w 1960 roku o- 
• w imprezach

startowało ponad 2 miliony z:
wodniczek zawodników, tj
o przeszło pół miliona więcej 
niż w roku 1959 r. Do Ludo­
wych Zespołów Sportowych 
wstąpiło w 1960 roku 15 tysię­
cy dziewcząt. Ilość stosunko­
wo mała, jeżeli się zważy, że 
w ciągu roku przybyło ponad 
500 tysięcy nowych entuzja­
stów wychowania fizycznego 
i sportu.

Przeczytałem ostatnio nowe za 
twierdzone składy Poznańskie­
go Komitetu Kultury Fizycz­
nej j Wojewódzkiego Komite-

Największą sensacją jednak 
jest zwycięstwo Śląska nad 
doskonałą w ostatnim okresie 
Legią Warszawa. Wrocławia­
nie jeszcze raz dowiedli, że 
na własnym terenie są nie do 
pokonania. Zwycięstwo Lecha 
w Krakowie pozwoliło tej 
drużynie odzyskać pozycję li­
dera tabeli, którą utraciła po 
przerwie świątecznej. Cieszy 
nas również zwycięstwo benia- 
minka I ligi Warty. Wydaje 
się, że po tym zwycięstwie 
warciarze mają zapewniony 
byt w I lidze. Od najgroźniej­
szego konkurenta Społem dzie­
li ich różnica dwóch punktów 
a nie trzeba zapominać, że w 
drugiej rundzie zieloni grają

tu Kultury Fizycznej Po-
znaniu. W jednym i drugim 
spisie, wśród przeszło 30-osobo-
wych s 
żadnej 
pieknej.

Czy

kładów nie znalazłem 
przedstawicielki pici

istotnie (co prawda
wśród niewielkiej rzeszy dzia­
łaczek i zawodniczek na polu 
wychowania fizycznego, sportu 
i turystyki) nie było można 
wybrać przedstawicielki ko­
biet? Przecież znalaz.laby się 
od po w ie d n i a kar. d y datura
wśród nauczycielek, harcer­
stwa, Związku Młodzieży So­
cjalistycznej...

Warto się nad tym zastano-

T. P.

Kolejny sukces 
siatkarzy AZS-u

W drugim dniu turnieju 
kówki o mistrzostwo II ligi

siat-

Poznań odniósł duży sukces wy- 
grywając z zespoleni Portowiec 
Gdańsk w stosunku 3:1. Sukces 
jest tym większy, że drużyna go­
ści. to wielokrotny uczestnik roz 
grywek II ligi, w której zajmo­
wała zawsze jedno z czołowych 
miejsc.

Mecz stał na wysokim poziomie, 
dawno nie oglądanym w Poznaniu. 
Akademicy wykazali doskonałą 
fermę zwłaszcza w końcówkach. 
W pierwszym i drugim secie Por­
towiec prowadził już różnicą kil­
ku punktów, jednak zdecydowana
gra AZS-u tak w obronie 
ataku, gdzie wyróżniali się 
i Kepel, przyniosła im w 
zwycięstwo i dalsze dwa

Wagner 
efekcie 

punkty.
W drugim meczu wieczcru po 

zaciętej i emocjonującej walce ze­
spół Bałtyk Gdynia pokonał KKS 
Kluczbork 3:2. Jutro dalszy ciąg 
turnieju, (s)

nik —• (W-wa); 20.15 — Antykwa­
riat filmowy — film fab. pt. ,,U- 
łan Księcia Józefa” — (lok.); 21.55 
— Niedziela Sportowa — (lok.).

KATOWICE
16.45 — Film z serii „Disney­

land”; 20.15 — Film fabularny.

PONIEDZIAŁEK
POZNAN

18.10 — „25 minut z H. Skarżan­
ką” (W-wa); 18.40 — Film krótko- 
metrażowy (lok.); 18.55 — EUREKA 
(W-wa); 19.30 — Dziennik telewi­
zyjny (W-wa); 20 — Film: „Przy­
gody sir Lancelota” (lok.); 20 30 — 
Teatr TV — widowisko pt. „Polo-
wanie” (W-wa); 
publicystyczny - 
stąpi” (W-wa);

21.10 — Program 
- „Ciąg dalszy na- 
21.40 —.„Sylwetki

X Muzy” (lok.); 22 — Spartakiada 
Zimowa Armii Zaprzyjaźnionych 
(Zakopane).

KATOWICE

30 — „Klub techniki i racjonali­
zacji” — progr/m publicystyczny; 
21.25 — Film k?ótkometrażowy.

Koncerty
NIEDZIELA

AULA U AM — g. 19.30 — Koncert 
/symfoniczny — dyrygent Jerzy 
Katlewicz, solista Zbigniew Szy- 
monowicz — fortepian, Zespół 
Jazzowy Ptaszyna Wróblewskie­
go.

Dyżury pełnią
NIEDZIELA

PAŃSTWOWY SZPITAL KLTNTCZ 
NY IM. PAWŁOWA — chirurgia 
— interna — ul. Garbarv 17, tel. 
540-04.

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna — ul. 
Szkolna 8 12, tel. 511-11.

APTEKI: 23 Lutego. Dzierżyńskie­
go 144. Głogowska 72, Dąbrow­
skiego 76, Ostroroga 6, ’ Rynek 
Sródecki 1, Główna 53.

1.
2.
3.

8.

10.

12.

Lech 
Wisła 
Legia 
Śląsk

Poznań 
Kraków 
Warszawa

AZS Warszawa 
AZS Toruń 
Wybrzeże Gd. 
Polonia W-wa 
Sparta N. Huta 
Warta Poznań 
Społem Łódź 
Łódzki KS

25:3
25:3

22:6
21:7
20:8
20:8
19:9
18:10 
16:12
15:13

987:878
103!> :8S2 
1162:936

510:823

1602 :£04
629:965

854:931
839:910
8’2:1091
862:1117

Liga angielska
Birmingham — Burnley odłożone 
Blackburn — Wolves 2:1
Blackpool — West Hani 3:0
Cardiff — Manchester City 3:3
Chelsea — Fulham 2:1
Everton — Bolton 1:2
Manchester Utd — Aston Villa 1:1
Newcastle — Arsenał 3:3.
■Sheffield Wed. — Preston 5:1
Tottenham — Leicester 2:3
W. Bromwich — Nottm. Forest 1:2
Luton — Charlton odłożone 
Middlesbrough — Ledds 3:0

Z IX etanu

Uyśdqu Dookoła Egiptu

Plechaczek
nadal liderem

Rozegrani' w sobotę dziewiąty 
etap międzynarodowego kolarskie, 
go wyścigu dookoła Egiptu pro- 
wadził z Zagazig do Damhtte i 
miał 120 km długości. Zwycięży) 
były lider wyścigu, radziecki kó-
larz Kublin czasie 2:56.36.
drugim miejscu uplasował się Bar 
leben (NRD) — 2:57.06. Następnie, 
w jednakowym czasie 2:57.3t skla 
syfikowani zostali następujący ko­
larze: 3. Applcr (NRD), 4. Piecha- 
ezek (CRZZ), 5. Scibiorek (CRZZ), 
Drużynowo etap wygrali kolarze

przed ZSRR CRZZ
wszystkie zespoły w jednakowym 
czasie — 8:52.58.

Po dziewięciu etapach liderem 
je>t nadal Polak Piechaczek z 
czasem 35:32.38. Dalsze miejsca zaj 
miiją: Kublin (ZSRR), Kelleimann 
sNRD), Tarakanow (ZSRR). Bar- 
leben (NRD), Wilczewski .CRZZ),

Drużynowo po dziewięciu eta­
pach prowadzi w dalszym ciągu 
NRD przed ZSRR i CRZZ. (PAP)

z zespołami łódzkimi i
A oto pozostałe 

wczorajszej kolejki 
mistrzowskich:

Śląsk — Legia 72:69
Społem — Wybrzeże

u siebie, 
wyniki 

spotkań

AZS Toruń 64:75
57:73

Finowie w Poznaniu
Z jednodniowym opóźnieniem 

w nocy z 4 na 5 bm., przyjechali 
do Poznania zapaśnicy fińscy któ-

dzisiaj zmierzą się meczu
międzypaństwowym z reprezenta­
cją Polski. Na dwoi cu gości po-
witał

zarządu.

Polski na 
przedstawia 
ga musza — 
cia — Knit

POZZ Francuszkie- 
arzystwie członków

Srośtak, waga lekka

skład reprezentacji 
dzisiejsze spotkanie 
się następując^- Wa-
Hajduk, waga kogu- 

r, waga piórkowa —
Gondzik,

waga półśrednia — Tracewski, wa­
ga średnia -- Dukielski, waga pół­
ciężką — Smoliński, waga ciężka 
— Sosnowski.

godz. Ił — AZS Poznań

Zagraniczne wojaże
lekkoatletów AZS

Kilka dni temu powrócił z Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej kierownik sekcji lekkoatletycznej poznańskiego 
AZS-u, mgr Czesław KONIECZNY, który na zaproszenie 
berlińskich klubów sportowych zaznajamiał się z organiza­
cją sekcji lekkoatletycznych poszczególnych klubów i orga­
nizował kontakty lekkoatletów poznańskich i niemieckich.

W związku z tym zwróciliśmy się do mgr. Koniecznego 
o kilka słów na temat odbytej podróży.

Zapoznałem tam -z
koatletów niemieckich.

pracą lek- 
odbylem

kilka rozmów z trenerami, którzy 
bylj bardzo ciekawi naszych me­
tod pracy i zwiedzałem urządze­
nia sportowe. Zwłaszcza te ostat­
nie zrobiły na mnie ogromne wra 
zenie. Widziałem wiele stadionów 
i boisk w całej Europie, ale tak 
doskonale obmyślonych i zapro­
jektowanych kombinatów sporto-

Zakopane 
w przeddzień 
wielkiej rewii

wych jak 
oglądałem.

NRD

Telefonem od 
wysłannika „Głosu'

KKS
Kluczbork —Portowiec Gdańsk. 
Turniej - siatkówki męskiej o 
mistrzostwo II ligi. Sala AZS 
przy ul. Młyńskiej;

godz. 11 — Polonia Chodzież — War 
ta III. Mecz koszykówki mę­
skiej o mistrzostwo klasy B. 
Sala WSWF, ul. Bema,

— Astoria Bydgoszcz — Budowla­
ni. Mecz bokserski o mistrzo­

stwo 11 ligi- Hala MTP nr 9;
godz. 11.30 — Grunwald — AZS II 

Poznań. Mecz koszykówki o 
mistrzostwo klasy A. Sala przy 
ul. Marcelińskiej;

godz. 12.08 — Grunwald — Polonia 
Leszno. Mecz bokserski o mi­
strzostwo klasy A. Sala przy 
ul. Marcelińskiej;

godz. 15.00 — Olimpia — Lech. — 
Mecz koszykówki kobiet o mi­
strzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Marcelińskiej;

godz. 17.00 — Lech II — Krzysztof 
Wałbrzych. Mecz koszykówki 
kobiecej o mistrzostwo II ligi. 
Sala przy ul. Matejki;

godz. 18.00 — Polska — Finlandia. 
Międzypaństwowy mecz zapa­
śniczy w stylu klasycznym. — 
Sala przy ul. Marcelińskiej;

godz. 19.15 — Lech II — Ostrovia. 
Mecz koszykarzy o mistrzostwo 
II ligi. Sala przy ul. Matejki.

— A jak w nadchodzącym 
sezonie przedstawiają się kon­
takty naszych lekkoatletów z 
niemieckimi?

— 9 maja odbędzie się w Pozna­
niu mityng lekkoatletyczny or­
ganizowany przez AZS. Udział 
między innymi wezmą biegacze 
niemieckiej kadry narodowej z 
Grodotzkim i Jankem na czele.
Następnie czerwcu przyjeżdża
do Poznania reprezentacja klubu
Einheit-Berlin, która spółka

meczu

Spotkanie 
się w dniach

lekkoatletycznym
się 

z

rewanżowe odbędzie 
7 j 8 października w

Berlinie. Istnieje jeszcze projekt
wysłania lekkoatletów AZS-i 
Cotibus, ale nie wiadomo 
dojdzie do jego realizacji.

— Czy na tym 
międzynarodowe 
AZS-u?

kończą

do 
czy

się
kontakty

— 21 
ników 
będzie 
wych 
Bernie

i 22 czerwca część znwod-
AZS Poznań startować
na wielkich międzynarodo- 
zawodach studenckich w 
(Szwajcaria), potem 22—23

lipca odbędzie się Poznaniu
trójmecz reprezentacji akademic­
kich Polski — Węgier CSRS.
W sierpniu, około 15 zawodników 
i zawodniczek wyjedzie na Uni- 
versiadę do Sofii.

Na zakończenie chciałbym <lo-
dać, sekcja 

zamierza
lekkoatletyczna

przez cały sezon br. 
koatletyczne, które 
niemniej ważne niż

organizować 
czwartki lek- 
uważamy za 
międzynaro-

dowe spotkania.
Dziękujemy i czekamy na pierv. 

szy występ „królowej sportu”.

Rozmawiał:
M. STABROWSKI

Boks tylko pod okiem fachowców
C^nowu zdarzył się śmiertelny wypadek w boksie. Tym 

razem jednak nic na ringu i nie wśród młodzieży zrze­
szonej w sekcji bokserskiej. Miał on miejsce w Kaliszu, gdzie 
grono uczniów licealnych na własną rękę, oczywiście bez 
odpowiedniego przygotowania, przeprowadzało pojedynki na 
pięści. Jeden z uczniów po walce narzeka! )na bóle głowy, 
krótko potem zasłabł i zmarl.

Fatalny w skutkach wypadek kaliski, dowodzi, żc boks 
mogą uprawiać wyłącznic ci, którym na to zezwoli po grun­
townym badaniu lekarz, a trenować można tj'lko pod facho­
wym kierownictwem. Dlatego też badania naszych bokserów 
są tak częste, szczegółowe i odbywają się zawsze przed każ­
dą walką. Zawody nie mogą się odbyć bez asysty lekarza.

Nauczyciele wychowania fizycznego powinni zwrócić uwa­
gę młodzieży na skutki uprawiania boksu na własną rękę. 
Zresztą przed uprawianiem jakiejkolwiek dyscypliny spor­
towej należy się poradzić lekarza. Na to mamy przecież Po­
radnie Sportowo-Lekarskie, (tp).

W uroczystej i pięknej gali 
powitało Zakopane uczestni­
ków I Zimowej Spartakiady 
Armii Zaprzyjaźnionych. Dzi­
siaj, w dniu uroczystego otwar 
cia imprezy, spodziewane jest 
przybycie wielu oficjalnych 
gości państw obozu socjali­
stycznego w tym m. in. do­
wódcy wojsk Układu War­
szawskiego marszałka Grecz- 
ko, ministra obrony narodo­
wej gen. M. Spychalskiego.

Uroczystego zapalenia zni-
cza, co obwieści oficjalne
btwarcie zawodów, dokona naj 
starszy reprezentant ekipy 
polskiej, trzykrotny olimpij­
czyk i zasłużony mistrz spar- 
tu Ciaptak - Gąsienica. Wśród 
zawodników wszystkich ekip 
znajduje się wielu znakomi­
tych sportowców i olimpijczy­
ków. Szczególne zainteresowa­
nie budzi start skoczków ra­
dzieckich, z których Szamo- 
now uzyskał podczas treningu 
na Dużej Krokwi odległość 
95 m. Trenerzy radzieccy są­
dzą, że właśnie ten zawódnik 
ustanowi w dzisiejszym poka­
zie pierwszy oficjalny rekord 
(mówi się o ponad 100 me­
trach) orzebudowanej Krokwi.

Trzeba powiedzieć, że prze­
budowa tej skoczni udała siQ 
znakomicie, dzięki wielkie] 
pracy wojska. Fachowcy twier 
dzą, że podobny zakres robót 
nie byłby do przeprowadzenia 
siłami tylko organizacji cy­
wilnych. Obecnie Krokiew na­
leży wraz ze sko zniami w 
Kulm, Planicy i Obcrtsdorf do 
czterech w świecie tzw. „ma­
mutów”.

Na koniec nieco o pogodzie, 
która przysporzyła już tyle 
kłopotu organizatorom impre­
zy. Dzisiaj spadło trochę śnie­
gu. Grubość pokrywy waha 
się w granicach 30—40 cm. Za­
wody więc zapowiadają się 
tym bardziej ciekawie.

TADEUSZ KACZMAREK

Klasyfikacja 
pięściarzy Europy

Ostatni, 2 numer miesięcz­
nika „Boks” zawiera wiele cie­
kawych artykułów m. iu kla­
syfikacjo pięściarzy Europy, 
wspomnienia ringowe b. mi­
strza Polski E. Sobkowiaka. o 
zmaganiach championów pić" 
ści i in. (x)


